ju Au 
| gra 
zliko* 
ycie. 


przedsięwzięła 
nikarską, 


Kiałystok, 13 lipca. W dniu wczoraj- 
szym przed hotelem Ritz w Białyfnetoku 
zatrzymało się auto z numerem rejestracyj- 
mym woj. poleskiego, oraz urzędową biało- 
czerwoną chorągiewką. Jak się okazało był 
to samochód wojewody poleskiego 


płk. Kostek-Biernackiego, 


który w przejeździe przez Białystok wstąpił 
do restauracji hotelu Riżz,*ćem snożycia 
Soladi, aa (H. 

Na pytanie przedstawięjela prasy, doty- 
czące szczegółów o obozie fzolacyjnym w 
Berezie Kartuskiej, położonym, jak wiado- 


Rok X. Nr. 185. 


fier, [| tel Rit E 
Ke awa rozmowa W NOLEIU KIIZ. 


z zolacyjny nie jest cyrkiem.. 


Wojewoda Kostek-Biernacki o Berezie Kartuskiej. 


mo, na terenie woj. poleskiego, woj. Kostek- 
Biernacki odpowiedział: 

— Sprawa obozu nie jest sprawą jakiej- 
kolwiek sensacji dziennikarskiej. To nie jest 
cyrk, do którego można podchodzić z tą 
niezdrową, żądną sensacji ciekawością i 
dago, jak już pan wie, wydałem cały sze- 
reg zarządzeń regulujących sprawy, doty- 
czące miejsca odosobnienia w Berezie Kar. 
tuskiej. 

— Jest mi wiadomo, że koledzy dzienni- 
karze chcieliby jednak 

dostąć się na miejsce 
z obowiązku dziennikarskiego. Przy życzii- 


Olbrzymie nadużycia 


w biurze sprzedaży firmy Giesche w Bydgoszczy. 


Bydgoszcz, 13 lipca. — Od kiiku dni 
obiegały miasto sensacyjne pogłoski o 
rzekomych wielkich nadużyciach u'aw” 
nionych w biurze sprzedaży śląskiej fir 
my Giesche w Bydgoszczy. 

Jak nas informują, nadużyć w byd- 
goskiem biurze sprzedaży firmy Giesche 
w Katowicach dopuścili się urzędnicy 
firmy z kierownikiem blura w Byd- 
goszczy Alfredem Prelssem ua czele. 

Specialni kontrolerzy, przystani do 
oddziału bydgoskiego z centrali w Kato 
wicach, w toku droblazgowych docho” 


p. nadużycia, przy pomocy których nie 
uczciwi urzędnicy maskowali sprzecie 
wierzenia. 

Bohaterem ujawnionej afery jest dy 
rektor bydgoskiego biura sprzedaży 
Giesche Alired Preiss, który osobiście 
podpisywał fikcyjne rachunki wysta- 
wiane klientom, a pieniądze zabierał do 
kieszeni. 

W chwili wykrycia nadużyć, dyrek 
tor Preiss zbiegł zagranicę. 

Wczoraj aresztowano jednego z 
wyższych urzędników biura dyr. Dy- 


Łódź, piątek 13 lipca 1934 r, 


wem  ustosunkowaniu się pana wojewody 
jest to chyba możliwe? 

— Nie radzę — odpowiada z uśmiesz- 
kiem pan wojewoda. Ja takiego zezwolenia 
nie dam. Resztę regulują zarządzenia, któ- 
re nakładają bardzo surowe kary na tych, 
którzyby chcieli przekroczyć nakreśloną gra 
nicę obozi. 

— Czy wolno zapytać, dokąd p. wojewo 
da obecnie je 

— Tego pa mogę powiedzieć. To 
jedynie chyba tylko, że jadę służbowo, a 

nie dia przyjemności. 

Na zapytanie o stan zdrowia wojewoda 
Kostek Biernacki powiedział: 

— Czuję się doskonale. Wprawdzie zro- 
biono ze mnie niemal umierającego na raka 
żołądka. Jak pan jednak widzi jem wszy- 
stko i jako żywo nigdy na raka nie choro- 
wałem. Plotka wyszła od moich  „przyja- 
ciół* politycznych, którzy radziby mnie już 
pogrzebać. 

Na tem rozmowa z wojewodą, który 
ruszył zaraz w dalszą drogę, została zakoń- 
czona. Władze miejscowe na zapytanie © 
i trasie podróży woj. Kostek Biernackiego o- | 


Przed kilku dniami wybuchł groźny 


już w naibliższych dniach w dolnych 
świadczyły, że nie mają o tem żadnych in- 
formacyj. 


Pożar uniwersytetu w Fryburgu. 


s 


ogień. Przyczyną pożaru, która nie zo stała dotychczas 
ustalona, było prawdopodobnie krótkie spięcie. 


pożar na 


uniwersytecie  fryburskim. 


Ogień zniszczył część gmachu — spopie lając wiele cennych dokumentów i ma- 
nuskryptów. Dzięki ofiarnym wysiłkom rektora, ciała profesorskiego i studen- 
tów udało się uratować znaczną część zbiorów naukowych i dokumentów. Ura 
towano np. przed zniszczeniem bibljo tekę i całe urządzenie seminarium eko- 
nomicznego oraz część zbiorów semi narjum prawniczego. Natomiast archi" 
wum instytutu prasowego padło ofiarą płomieni. Mimo wielkiego zniszczenia, 
jakiemu uległ gmach uczelni, wykłady i zajęcia mają być podłęte nanowo 


lokalach budynku, oszczędzonych przez 
z całą pewnoście 


muuu Niebywałe burze. mmm 


dzeń ustalili sumę nadużyć, która siega 
podobna m8 

ponad 200 tysięcy złotych. 

' Suma powyższą została ustalona po 
zbadaniu ksiąg handlowych od roku 
1921, prawdopodobnie jednak nadużyć 
na szkodę firmy dopuszczano się rów 
nież w latach poprzednich. W tym kie- 
runku prowadzi się też obecnie śledz” 
two. 

Dochodzenia w znacznym stopniu 
utrudnia brak odpowiednich ksiąg han 
dlowych. przez które sumy zainkaso- 
wane za węgiel powinny były być prze 
prowadzone. Ponadto stwierdzono 

fikcyjne konta, niędzy. 
fałszowanie raportów składowych it. Dochodzenia trwają. 


aoo 


ytuacja strajkowa w Łodzi. 


Cisza w fabrykach. 


Łódź, 13 lipca. Sytuacja strajkowa wśród W zakładach Scheiblera i Grohmaga 
Tobotników sezonowych oraz w przemyśle oraz w Widzewskiej Manufakturze robotni- 
jedwabniczym nie uległa zmianie. Zaostrzy cy wogóle nie pracują w piątki i soboty, ze 
ła się natomiast sytuacja w przemyśle koto-| względu na czterodniowy tydzień pracy. 


nowym, gdyż w tych zakładach, w których| Do większych zakładów przemysłowych 
dotychczas pracowano, jak Poznański, Geyer i Horak robotnicy 


bowskitgo, który wykonywał oszi- 
ZE dyrektora Prelssa i 
prawdopodobnie 


dzielił się z nim „zyskami“, 


W aferę tę zamieszani są ponadto 
urzędnicy biura Formański i Daniel. 
których rola w ujawnionych naduży= 
ciach jest również bardzo podejrzana. 

Na temat ucieczki dyr. Preissa i 
aresztowania jego „prawej ręki“ w oso 
bie Dybowskiego, krąża na mieście naj 
bardziej fantastyczne pogłoski. 

Nie ustalono również jeszcze osta- 
tecznej sumy sprzeniewierzonych pie- 


Wicher porwał 3-n żołnierz 


i niósł przeszło 100 


Wilno 13 VII. W godzinach wieczornych 
szalała ponad Nową Wilejką I okolicą ol- 
brzymich rozri”arów burza z huraganem. 

Silny wicher pozrywał z kilkunastu do- 
mów dachy, powywracał 


kilka domów i budynków. 


Silny wiatr wywrócił na polu ćwiczeń 
wpobliżu koszar 85 p. p., kilkunastu żołnie- 
rzy, którzy biegli do koszar, celem ukrycia 


¡się przed nawałnicą, Trzech spośród żoł- 


nierzy wicher porwał i niósł przeszło 100 m. 
Potoki wody pozalewały piwnice, suteryny 
iskłady.W okolicy Nowej Wilejki wicher 
zerwał około 30 dachów. 


SZCZEGÓŁY STRASZNEGO 
WYPADKU. 

Lwów, 13 lipca. Po długich dniach dżdży 
stej i deszczowej pogody we czwartek 
wreszcie słoneczny poranek zbudził Iwo- 
wian, spragnionych od tygodni lipcowej po- 
gody. Niedługo się jednak Lwów cieszył. 
Już we wczesnych godzinach popołudnio- 


o niebo - zasłoniło się 
: ołowianemi chmurami, 


by przy odgłosie huku, gwałtownych grzmo- 
tów lunąć wielką ulewą. 


Nie obeszło. się bez tragicznych o= 
fiar. Na dziedzińcu mieszczącym się w 
gmachu wojew. komendy P. P. przy 
ul. Leona Sapiechy Nr. 1. bawiło -się 
dwoje dzieci mieszkającego w tym do- 
mu zast. kom. pow. P. P. kom. Stro- 
bla, 9-letni Zbigniew i 3-letnia jego 
siostrzyczka. W pewnej chwili dzieci 
zostały rażone piorunem tak ciężko, 

że zginęły na miejscu. 

Wiadomość o tragicznym wypadku 
zaałarmowała tysiączne tłumy, które 
zgromadziły się obok miejsca wypad- 
ku, wyrażając współczucie dla nię- 
szczęśliwej rodziny. Kom. Strobel lest 
nieobecny we Lwowie. Bawi na. służ 


Popierajcie Czerwony Kei! 


robotnicy porzucili pracę. 


Jeśli chodzi o proklamowany na dziś 
Przez związki klasowe i zw. Praca: strajk 
Protestacyjny, to jak nas informują przedsta 
Wicjele związków, w godzinach porannych 


przybyli częściowo do pracy. Jedynie w po- 
mniejszych zakładach przemysłowych, na 
terenie Łodzi 


nie Zyłosiło się dziś do pracy 


Prezydent Rzpliłej spedzi ferje letnie 
BEERNS w Spale. EIEE 


Warszawa, 13 lipca. — Prezydent | zane ze zjazdem Polaków z zagranicy. 
R. P. spędzi tegoroczne ferje letnie w Z okazji tego zjazdu odbędzie się 
swojej rezydencji w Spale: W pierw» | na Zamku przyjęcie dla delegatów Po" 


ponad półtora tysiąca robotników. 


no im było się zorjentować jakie rozmia 
Ty przyjął ten strajk, gdzie robotnicy nie 
Przyszli do pracy, a gdzie pracują,gdyż de- 
<gacje komitetu strajkowego obchodzą do- 
poszczególne fabryki, natomiast urząd 
Wojewódzki zakomunikował nam, że na pod 
sławie raportów otrzymanych z terenów po- 
szczególnych komisarjatów, sytuacja przed- 
stawia się następująco: 


Nowy 


fylko u nas znajdziesz wyjście 
z sytuacji bez wyjścia 


kupując los do 2-ej klasy, możesz wygrać 


Zł. 200,000 i wiele innych 


ciągnienie już 17, 18 i 19 lipca 1934 r. 
Losy poleca Kolektura Nr. 100. 


„Prawo do szczęścia”: 

SUBKOLEKTOR "NA "ŁODŹ 
ST. SOWiAK 

' ANDRZEJA!" Nr. 2 „Promień”, 


szych dniach sierpnia Prezydent przy- 
będzie do stolicy na uroczystości zwią 


gabinet w 


Kancierz Doliuss, wicekanclerz hr. Star hemherg, minister bez teki, major Fey, oraz były poseł austrjacki w Berlinie— 
obecny minister spraw zagranicznych Tauschitz — oto czołowe postacie nowe go „rzadu silnej ręki”-w Austrjl. 


lonji zagraniczneł. 


Austrji 


metrów. y 


bowym.  obleździe rejonu. pp e 
kom. Strobla jest tem głębsza, że dopie 
ro przed kilkunastu dniami 
stracił jedno dziecko. 

Wskutek ulewy nastąpiła przerwa 
w komunikacji trarmwajowej, która 
trwała około pół godziny. Nastąpiła ró- 
wnież przerwa w dostawie prądu elek 
trycznego do oświetlenia mieszkań 
Niżej położone domy oraz suteryny žo 
stały zalane. Podobno i w innych dziel 
nicach miasta są ofiary piorunów. 


W SIERADZU... 


Sieradz, 13 lipca. Nad Sieradzem | 
okolicą przeciągnęła gwałtowna burza, 


| połączona z piorunami. Burza w oko 


licach Sieradza wyrządziła « poważ- 
ne szkody, bowiem silny wicher poła- 
mal wiele drzew i powywracał płoty 1 
parkany. 

W mieście zanotowano dwa wypad 
ki uderzenia piorunów. Jeden ż nich 
był dość tragiczny w skutkach. 

W chwill nadciągania burzy - za= 
mieszkały na przedmieściu Praga 23+ 
letni Tadeusz Kulawiak usiłował 

zamknąć okno, 


W tym momencie uderzył piorun, któ 
ry wyrwał futrynę okna wraz, z ka- 
wałkiem muru, oraz poranit  Kulawia= 
ka. Porażony po godzinie dopiero od. 
zyskał przytomność. 

Lekarz, po opatrzeniua Kulawiaka 
pozostawił go na kuracji w domu. Dru 
gi piorun uderzył w dom p. Radkiewi- 
cza, gdzie zniszczył antenę I aparat ra=- 
djowy. 


Dolar 5.26 


Prywatnie dolar papierowy w żąda 
niu 5.28, w płaceniu 5.26; dolar złoty 
w żądaniu 8.93, w płaceniu $.91: funt 
angielski w żądaniu 26.70, w płaceniu 
26.50; rubel złoty w żądaniu 4.65, w 
płaceniu 4,62; marka w żądaniu 2.01. 
w płaceniu 2.00; za 100 franków fran- 
cuskich w żądaniu 35, w płaceniu 
34.90. 

Bank Polski w godzinach rannych 
kupował dolary po 5.25— 


K TOL ZABIJA 


robactwo, owady 
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D HOLANDJĄ. 


Boryśław, 13 VII. jak już poualiśmy w 
norysławia w mieszkania wróżki wybuchła 
bomba. Obecnie podajemy szczegóły tego 
cieke" sgo wypadku. 

w Borysławiu przy ul. Mickiewicza 
mieszka 40-1etnia Anna Vogel wraz z mę- 
żem, piekarzem, oraz córką gimnazjalistką 
i synem studentem politechniki, Voglowa 
zajmowała się wróżeniem z kart, to też do 
jej mieszkania przychodziło dużo ludzi, ce- 
lem zasięgamia u niej porady, Wśród innych 
klientów przybył do niej mężczyzna, liczą- 
cy około 30 lat, 

celem powróżenia mu, 
Udy Voglowa usiadła naprzeciw niego na 
krześle, mężczyzna wyjął chusteczkę z kie- 
szeni i w tym momencie nastąpił wybuch, 
którego skutki były przerażające. 

Okazało się, że wybuchła bomba, którą 
osobnik miał w kieszeni. Eksplozja oder- 
wała mężczyźnie lewą rękę i poszarpała 
prawą nogę. Nadto odniósł on ciężkie obra- 
żenia wewnętrzne, które spowodowały je- 
go śmierć. Vogłowa została odłamkami rañ- 
na w lewą nogę. Całe mieszkanie oraz sufit 


zostały 

obryżgane krwią, | 
ściany podziurawione zostały odłamkami 
bomby. 


Ranną Voglową po nałożeniu opatrunka 
pozostawiono opiece domowej. Przy zabi- 
tym nie znaleziono żadnych dokumentów, 
które pozwoliiyby na stwierdzenie jego 
identyczności. — Zachodzi przypuszczenie, 
że osobnik ten nie pochodzi z tutejszego te- 
renu. Dotychczas nie zdołano ustalić przy- 
czyny przedwczesnego i mimowolńego wy- 
buchu bomby. Możliwem jest, że deńat 
miał zamiar dokonać jakiegóś zamachu i 
w tym celu przyszedł do wróżki, aby się po- 
radzić, czy zamach ten mu się uda, Istnieje 


Atrakcyjna wycieczka 


Wystawa w.. kostnicy. 
a niezwykłego wypadku w Borysławiu. 


również hipoteza, że chciał on popełnić sa- 
mobójstwo, co jednak wydaje się mniej 
prawdopodobne. 

Policja wystawiła zwłoki denata w ko- 
stnicy na widok publiczny, celem agnosko- 
wania, Dotychczas nie rozpoznano ich. 
zmamiennym jest fakt, że syn Voglowej stu- 
dent politechniki został w związku z po- 
wyższem zajściem 

aresztowany. 


Borysław, 13.7, W ostatniej chwili zo 
stał rozpoznany osobnik, który został 
zabity wskutek wybuchu bomby względ 
nie petardy w mieszkaniu wróżbiarki 
Anny Vogel w Borysławiu. Osobni= 
kiem tym okazał się 24-1etni Mikołaj 
Janiów, zam. w Drohobyczu przy ul. 
Stryjskiej 27. Zwłoki zostały  rozpoz= 
nane przez jego brata Józeia. Zabity 
był znanym na tutejszym terenie 

komunista 

i ukrywał się przed policią w Bory- 
sławiu, gdyż był poszukiwany listem 
gończym przez sąd okręgowy w Same 
borze, gdzie miał odpowiadać w więk 
szym procesie komunistycznym wraz 
z innymi towarzyszami, -— Zinarły t- 
częszczał w .swolm_ czasie do gimna- 
zium, był bardzo. inteligentny grał na 
skrzypcach sprowadzał i czytywał dti- 
żo gazet z Niemiec. 

W swoim czasie uciekł on z domiti 
do Warszawy ażeby dostać się do fil- 
miu, był kilkakrotnie aresztowany za 
komunizm. — Był synem 

niezamożnych rodziców. 
Tajemnicę swego płanu w związku z 
posiadaniem bomby względnie petardy 
zmarły zabrał ze sobą do grobu. — 
Do Borysławia przybył specjalny piro= 
technik z Przemyśla celem zbadania 
składu bomby względnie petardy, 


du kąpielisk Dalmacji 


w drugiej połowie lata. 


Warszawa, 13 lipca. — W ramach tu 
rystyki kotmpensacyjnej, w tej jedynej 
dziś dostępnej formie międzynarodowej 
wymiany turystycznej — otwierają się 
przed polskimi zwolennikarmi podróżni 
ctwa możliwości szczególnie ponętrie. 

Na sierpień bowiem i pierwszą poło 
wę wrześńia przygotowuje się organi- 
zacja szczególnie atrakcyjnej podróży 
połączonej z pobytem kilkutygodnio- 
wym Si 

k najpiękniejszych miejscowościach 

nadmorskich Jugosławii 

Podróż ta odbędzie się w czasie, 
kiedy sezon kąpielowy nad polskiem 
morzem będzie już ną ukończeniu, Dzię 
ki wycieczce do kąpielisk Dalmacji — 
spora ilość osób, dopiero w drugiej po 
łowie lata mogących urządzić sobie 
urlopowe wywczasy, będzie mogła roz 
koszować się słońcem, owocami i mo” 
rzem. Zaznaczyć zaś trzeba, że w 
tym właśnie czasie nadmorski sezon w 
Jugosławii osiąga swe najlepsze nasile- 
me. 

Jak też dowiadujemy się; udział w 
podróży po wyjątkowo przystępnej ce- 
mie, do Jugosławii (obejmuiący koszt 
mdywidualnego paszportu wraz z wiza 
mi. przejazd osobny pociągiem wzdłuż 
bardzo interesującej trasy tam 1 spo- 
wrotem oraz pobyt wraz z utrzyma 
niem w najbardziej znanych  kąpielis* 


kach Jugosławii według swobodnego 
wyboru itd) — będzie tak tani, 

Że najszersze siery inteligencii pol- 
skiej będą mogły skorzystać z tej wy- 
jątkowei sposobności. 

Już sama podróż specialńym pocią=* 
giem przedstawia szczególne ponęty. 
Z Polski wyjedzie pociąg trasą na We 
gry Z zarzymaniem się w Budapeszcie, 
oraz nad tętniącemt życiem sezonowem 
Jeziorem Błotnem (Balaton) na Weg- 
rzech, aby następnie przez Zagrzeb 

dotrzeć do Suszaku, 

Tu uczestnicy podróży będą mogi 
rozjechać.się według uprzednio dokona 
nego wyboru do kilku najbardziej reno- 
mowanych miejscowości kąpielowych 
na wybrzeżu Jugosławii. gdzie przeby- 
wać będą blisko cztery tygodnie. 

Trasa podróży powrotnej prowadzi 
przez Wiedeń, przyczem będzie się moż 


na zatrzymać w stolicy Austrji, celem 
iej zwiedzenia. ' 
Niezwykła ta wycieczka dochodzi 


do skutku w ramach układu kompensa” 
cyjnego polsko - jugosłowiańskiego, któ 
ry pomiędzy innemi przewiduje 
także wymiatę turystyczną. 

Organizację tei imprezy przeprowa 
dzają dwie instytucje, a mianowicie Pol 
skie Biuro Podróży „Orbis“ w całej 
Polsce wraz z Polskim Związkiem Tu- 
rystycznym w Krakowie. 


Trzy uderzenia siekierą. 
zięć zarąbał teścia. 


Oświęcim, 13 lipca. W Budach rozegrała 
się krwawa tragedja rodzinna w godzinach 
popołudniowych, w gospodarstwie Gustawa 
Niedzieli. — Teść Gustawa Niedzieli, Bre- 
cher po sprzeczce z zięciem, ž którym żył 
w niezgodzie od dłuższego czasu, chwycił 
za szuflę z zamiarem uderzenia nią zięcia. — 
Łięć przechodził przez podwórze do stodo- 
ły z siekierą w ręce, w obronie przed napa- 


ścią teścia uderzył go trzykrotnie siekierą 
w głowę i szyję. 

Krwią zbroczony teść padł na ziemię. 
Ofiarę morderczych ciosów, odwiozło pogo- 
towie ratunkowe w stanie beznadziejnym 
do szpitala w Białej. 

Sprawcę ohydnego czynu aresztowano i 
odstawiono do dyspozycji władz sądowych 
w Oświęcimin. 


Zdarzenia i wypadki 

ubiegłej doby. 

(—) Rada Ministrów przedłużyła na 6 
miesięcy zarząd komisaryczny m. st. War- 
sząwy, Uchwalono także wprowadzić prowi= 
zorycznie w życie postanowienia porozu= 
mienia celnego między Polską a ZSRR. 


(—) Toczą się pertraktacje o zawarcie 
polsko-niemieckiej umowy  kompensacyjnej 
do kwoty 20 milj. złotych. Wzamiań za do- 
puszczenie niemieckich maszyn rolniczych i 
obrabiarek, strona polska uzyskałaby moóż- 
ność eksportu płodów rolniczych. 


(—) Grupa kapitalistów belgijskich ża- 
mierza finansować budowę kolejki napo- 
wietrznej Warszawa — Karczew. Konstruk 
cja napowietrzna i wagony wykonane by- 
łyby w kraju. 


(=) W. Niemczech wprowadzona zosta- 
je przymusowa służba pracy, która obejmie 
300 tys, ludzi, Jest tendencja wprowadzenia 
takiejże służby dla kobiet, 


(©) We Francji redukuje się 10.300 sta- 
nowisk i urzędów, co da 152 miljony fran= 
ków oszczędności w budżecie, Tak samo ze 
względów oszczędnościowych nie odbędą 
się w roku bieżącym manewry wojskowe. 

(=) We Lwowie.aresztowano przemy- 
słowca Tauba oraz kupców Alstera, Szapi- 
ra i Seinfelda za miljónowe nadużycia po- 
czynione w upadłej firmie nafclarskiej. Za 
zbiegłym zarządcą masy dr. Tanenbaumemi 
rozesłano listy gończe. 


(=) Pomiędzy pracującymi na terenie 
fabryki sztucznego jedwabiu w Tomaszo- 
wie murarzem Wójcikiem I jego pomocni- 
kiem Pszutem wynikła sprzeczka w trakcie 
której Pszut ranił śmiertelnie młotkiem maj- 
stra i sam rzucił się na koło rozpędowe ma 
Szyny ponosząc śmierć. 


(—) W zapełńionym wodą deszczową 
dole przy ul. Łąkowej, na Starem  Rokilciu, 
utonął 4-letni chłopiec Henryk Sommerfeld. 


(—) Wczoraj przedpołudniem na Prąd- 
niku Czerwonym pod Krakowem wydarzyła 
się katastrofa lotnicza w której pilot Zaia 
da pomtóst śmierć, i 

(—) W katastrofie kolejowej na linji 
Kraków—=Zakopane, odniosło lekkie obraże- 
nia cielesne 6 osób; Marja Forist z Toru- 
mia, Anna Pochowska z Warszawy, Walen= 
ty Purgut ze Zgierza, kapitan Królikiewicz 
ž Krakowa, Salomea Kolber i Kaja Gębla 
z Warszawy, 

(—) Minister spraw zagranicznych Jó- 
zef Beck udaje się w towarzystwie małżon- 
ki w dniu 23 b. m, z urzędową wizytą do 
Tallina, celem złożenia rewizyty ministrowi 
spraw zagranicznych Estonji. 

(—) Bawiący w Warszawie znany löt- 
nik sowiecki Zygmunt Lewoniewski złożył 
wieriec na grobie swego brata á, p. kpt. pi- 
łota Józefa Lewoniewskiego. Wieniec 6 
czerwonej wstędze miał napis w języku rō- 
syjskim: „Bratu, polskiemu bohaterowi — 
lotnikowi Józefowi od brata — lotnika i 
bohatera Sowieckiego Związku Zygmunta”. 

(—) Podobno że względu na wielki ma- 
terjał dotyczący protestów wyborczych, któ 
ry musi być drobiazgowo rozpatrzony, nie 
należy się spodziewać wcześniejszego ich 
załatwienia jak z końcem sierpnia. 

(=) Wczoraj na ulicach Łodzi wywołał 
zblegowisko jakiś półnagi obłąkaniec, któ* 
ry podawał się za „króla Tatr". Obłąkańcem 
okazał się 35-letni Mendel Kac, przybyły 
pieszo z Piotrkowa. 

(=) We Włochach pod Warszawą za- 
strzelona została przez swego narzeczonego 
Marjana Sikorskiego służąca Anna Bana- 
siówna. Zabójca odebrał sobie życie. 

(=) Okres ktraforstwa nad zakładami 
Geyerowskiemi został przedłużony na okres 
dalszych dwóch tygodni. 

(=) Wczoraj rano w willi Bielejewa w 
Rogowie, powiatu brzezińskiego, popełniła 
samobójstwo strzelając do siebie trzykrot- 
nie z rewolweru w klatkę piersiową córka 
właściciela willi 26-letnia Zofja  Bielejew. 


Nr. -183 


sportowych do nauki strzelania do celu, dla st 
ko zł. 26.75, Wysyłamy bez pozwolenia polic, 


NOWOŚĆ! KARABINEK SPORTOWY 
(wodług rysunku) małokalibrowy z celówn! 
klem i muszką., Ostotnfa sdobycz technik 
współczesnej! Wykonanie masywne | b, ele 
ganckie. Wags 1 I pół kga długość lufy 55 cm 
Nadaje się znakomicie do wszelkich celów 


rzelnic, do polowania na ptactwo I p, Cena reklamowa wraz z 250 kulami tyl 
za pobraniem. Adr.: Przedst. „MONTR=* Warszawa Pi. Napoleona skr. 827E 


Porto za przesyłkę pocztą 5 groszy! 


Dwudziesta serja nagród 


za uważne czytanie. 


Słowo z umyślnym błędem (cyfrą) na 4 sf 


Co tydzień 


Ministerstwo zezwoliło na uligowa opłatę W WYSQOKOS 
otwartych, jeżeli będą zawierały nakle jone wycinki |: 
telnicy nasi mogą więc odtąd przesyłać koperty z wycmkami 
za opłatą pocztową 5 GROSZY, a adres nadawcy 


ry Ć i zachować. 


11 RR. pti 


JPIS 
bez dopisków 
umieszczać ma odwrock 


koperty. 


Polski pocią 


g<raidowy 


w Marsylji i Cannes. 


, Marsylja, 18. lipca. Polski pociąg 
raidowy przybył do Marsylji z nie» 
znacznem opóźnieniem. Na dworcu o- 
czekiwali: Konsul R. P. w Marsyjji 
wraż z małżonką, przedstawiciele sto- 
warzyszeń Amis de la Pologne, liczni 
członkowie kolonji polskiej i przedsta- 
wiciele miejscowych władz. Po obie- 
dzie odbyto wycieczkę statkiem do 
Chateau d'lff. O godz. 15,30 wyruszono 
w dalszą drogę do Cantes. 

Cannes, 13 lipca. = Na dworcu w 
Cannes uczestnicy wycieczki byli en 
tuzjastycznie witani przeż licznie zgro= 
madzoną na stacji publiczność, która 


wznosiła okrzyki 
wvive la Pologne” 

i rzucała do okien pociągu kwiaty. 

Dworzec był przybrany ilagami pol 
skiemi i francuskiemi, Przemówienie 
wygłos': przedstawicicie miasta draz 
przedstłiWiciele wycieczki. g 

Następnego dnia po przybyciu de 
Cannes, uczestfhicy wycieczki udali się 
na grób Nieznanego Żołnierza, gdzie zł 
żono wieniec. Pobyt w Cannes izwy 
dzenie okolic miasta jest obliczony n. 
trzy dni. Wszyscy turyści są w dosko 
nałej formie. Organizacia wycieczki 
jest świetna. j 


Plotki o pobycie braci Adamowiczów 


w Łodzi. 


Łódź, 13 lipca, Wczoraj młasto obiegła 
sensacyjna pogłoska o tem, jakoby lotnicy 
oceaniczni bracia Adamowicze bawili w Ło- 
dzi. 

Słynni lotnicy, jak niosła pogłoska, mie- 
li być podejmowani przez Aeroklub łódzki 
bankietem w lokalu „Tivoli“, 

Jak się okazuje jednak pogłoska ta by- 


najzwyklejszą kaczką. A 


Aeroklub łódzki nic o pobycie w Łodz 
braci Adamowiczów nie wie. 


W dniu dzisiejszym sekretarz gene 
taluy Aeroklubu w Łodzi rozmawiał 
telefonicznie z braćmi Adamowiczami, 
którzy przebywają w Warszawie. 

Słynni lotnicy przylecą do Łodźi, 
jak już o tem donosiliśmy we wtorek 
o godzinie 11 rano. 


-ayy 


Napad na 14-letniego chłopca. 


Kronika Pogotowia Ratunkowego. 


Łódź, 13 lipca, — W dniu wczorań(- 
szym, © godzinie 9 wieczorem na uli 
cy Brzezińskiej, obok posesji nr. 66, zo 
stał ugodzony nożem w plecy przez nie 
znanego sprawcę 14-letni Czesław Ja- 
niak, syn robotnika, zamieszkały prży 
ulicy Brzezińskiej 72. 

Chłopiec został wysłany przez mat 
kę do sklepu po masło. Na ulicy został 
zńienacka napadnięty 

przez kilku wyrostków, 
z których jeden ugodził go nożem w 
plecy. 

Janiaka. z głęboką raną kłutą, prze 
wieziono w stanie ciężkim do szpitala 
miejskiego w Radogoszczu. 

Sprawcy poranienia chłopca, zbiegli, 
Poszukuje ich policja. 

W mieszkaniu własnem prz 
Grzybowej 23 w celach samobójczych 
rozpruł sobie nożem brzuch Stefan 
Pipczyński. Lekarz pogotowia Ubez- 
pieczalni Społecznej przewiózł despera 
ta, w starie beznadziejnym, do Sszpita 
la. Przyczyną rozpaczliwego kroki 
Pipczyńskiego — redukcja. 

W mieszkaniu ptzy ulicy Srebrzyń' 
skiej 79, usiłowała pozbawić się życia 
przez zażycie arszeniku Stanisława Du- 
dek. Zawezwany lekarz pogotowia U- 
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$łan pogody w Łodzi. 


Łódź, 13 lipca. W. dniu dzisiejszym o 
godzinie 8 rano temperatura wynosiła 19 
stopni powyżej zera. 

(Najniższa temperatura w mocy — 13 
stopni powyżej zera), 

O tej samej porze barometr wykazywał 
ciśnienie 739,5 milimetra. 

Tendeńcja barometryczna, równomierny 


ulicy 


Desperatkę, przewieziono do szpitala w Ło-| wzrost. 


dzi. Stań desperatki jest beznadziejny. 
Tłem samobójstwa — zawód miłosny. 
(—) Dzisiaj zbiera się Reichstag, ce- 

lem wysłuchania deklaracji rządu Hitlera. 


— —— 


Wiatry południowe 1 południowo-za- 
chodnie z szybkością do 4 metrów na se- 


W ciągu dnia pogodnie o przejściowem 
zachmirzeniu. 


bezpieczalni Społecznej, po udzielenie 
pierwszej pomocy, przewiózł desperat- 
kę na kurację do szpitala przy ulicy Ż4 
gajnikowej. Przyczyny  samobójstwi 
nie ustalono, 


ŻYCIE ZGIERZA. 
ŚWIĘTO STARCÓW. 


Akcja Kobiet Katolickich urządza v 
dniu jutrzejszym Święto Starców. Za 
równo z domów prywatnych, jak I z Do 
mu Starców, będą przewiezieni starusz 
kowie zdrowi i chorzy do kościoła 
gdzie odbędzie się spowiedź. a następ- 
nie Komunia Św. 

Po zakończeniu nabożeństwa 
odwiezieni zostaną do sali Tow. 
mLutnia”, na śniadanie. 

W południe spożyją starcy obiad, na 
stępnie odbędzie się koncert ij wyświe” 
tlony zostanie film. 

Z parafji zgierskiej uczestniczyć bę- 
dzie w tym Święcie około 80 ludzi cho 
rych i zdrowych. Dla ciężko cho” 
rych będą ustawionę w kościele łóżka, 
które znajdą się również w kinie „Ro- 


ma 
BIEDNY PIEKARZ. 


Przed Sądem Grodzkim, na ławie o-' 
skarżonych zasiadł piekarz Grobelski, 
zamieszkały przy ul. Piątkowskief 
Nr. 39, G. został oskarżony o niedo 
starczenie około 70 kg. mąki żytnie 
do licytacji w dniu 24 kwietnia r. b. 
która zajęta była przez komornika, Mą- 
8 tę oskarżony zużył na wypiek chle- 

a 


tarcy 
piew. 


Grobelski w Sądzie przyznał się do 
wińy, tłumaczył się bardzo ciężkim 
stanem swych interesów. Miał już 
przygotowany rozczyn, a nie miał mą 
ki na nowe pieczywo. 

Po zakończeniu przewódii, Sąd wy” 
dał wyrok, mocą którego Grobelski zo- 
stał skazany na 3 tygodnie areszłu z 
zawieszeniem na 3 lata, oraz pokrycie 
kosztów sądowych. 


„MUZA 


(dawniej LUNA) 


Dziś przebojowa premiera 


Potężna epopeja szpiegowska, 
elektryzujący film Foxa 
nie fantazia. lecz rzeczywistość. 


BYŁEM SZPIEGIEM 


(Agent Nr. 55) 


Zdumiewające czyny największego szpiega XX wieku, które nie 
y ekranu ani na chwilę: 


pozwolą ać oczu 


Nadprogramy ! 


Ceny miejsc po zł. 109 i 150. Na pierwszy seans 80 gr- 


Reklama 


to 
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handlu !! 
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Wędrówka po ambasadach w Paryżu. Sem Nieudana operacja prof. Woronowa 


Ema Skarga pana młodego. 


Z 


Napoleon nie był przyjacielem Polaków. 


wizyt 
Paryż, w lipcu. 


Dziennikarka francuska p. Andree 
Viollis, nagrodzona w roku bieżącyn: 
wielką nagrodą za zasługi położone nu 
polu dziennikarstwa,  niezmordowana 
eksploatorka Chin i Japonii. skąd przy 
syłała niesłychanie ciekawe i barwue 
sprawozdania, przedsięwzięła nową 
„akcję” dziennikarską, 

zwiedzenie zagranicznych ambasad 

w Paryżu, b 
związane z rozmową z ich przedstawi” 
ołelami. Podajemy poniżej w skrócie 
wywiad znakomitej dziennikarki w am 
basadzie polskiej, jako najciekawszy 
dla nas: 

= Tak jest, jestem plerwszym amb1 
sadorem Polski  zmartwyci:wstałej — 
rzekł p. Chłapowski, z neciskiem na 
każdej sylabie ostatniego słoiva. 

Następnie zamilkł. Na imponującem 
lego obliczu, w stalowych żźrenicach, 
zwróconych ku oknu, przemknął błysx 
slńsznej dumy, wspomnienie buntu -i 
rozpaczliwych wysiłków dumnego naro 
du, który musiał znosić uciemiężenie. 
ale nigdy nie godził się na  panuwarie 

obcej siły w swym kraju. 
Tragiczna, wiekowa epopea 

= Zresztą — ciągnął p. Chłapowski*” 
gdy w roku 1924 rządy obu krajów na” 
szych (Polski i Francji) podniosły przed 
stawicielstwa swe dyplomatyczue dy 
godności ambasad, wznowiły tylk» 
dawne tradycje — starsze į serdeczniej 
sze od tych, które łączyły inne narody 
Europy. Już w dziesiątym wieku, gdv 
rozpowszechniło się chrześcijaństwo w 
Polsce, kraj nasz wszedł w- stosunki 


' dyplomatyczne z krajami romańskiemi 


- Rzymem 


' wała się na studja 


-~ 


=_e — 


f ltalją — przedewszystkiem. 
sfer’ arystokratycznych uda 
do uniwersytetów 
włoskich — Padwy i Bolonji. przywo” 
Żąc do kraju cywilizację zachodu. Ry 
ły nawet związki małżeńskie: królowa 
Bona, naprzykład. Później przedosta 
ły się wpływy francuskie. Nasz boba 
terski król, Jan Sobieski, 


żonaty był z Francuzką... 


P. Chłapowski zacytował dale! umo 
wę pomiędzy Polską a Francią w 15% 
roku cały szereg faktów historycznych: 
wysłannicy Francji, kr. Franciszka |, 
przybywają do Polski do króla Zygmun 
ta z prośbą o rękę córki iero dlą ks. 
Orleanu, późniejszego Henryka il, pół 
wieku później zaś Polacy  *fiarowują 


Młodzież 


Pewieść. 


chę goryczy. 
P. Chłapowski zaznaczył jeszcze, że 


tron ks. Anjou. 

— Ale Henryk Walezjusz, który opu 
ścił nas spowrotem — zaśmiał się amba 
sador Chłapowski — nie pozostawił w 
Polsce żalu po sobie: był strasziiwym 
rczpustnikiem, człowiekiem bez warto 
ści i skrupułów. 

W kolejnym przeglądzie wieków, po 
ruszono jeszcze pomiędzy wielu ianemi 
fakt historyczny: małżeństwa córki kr. 
Stanisława Leszczyńskiego (ks. lotaryń 
skiego) z królem Ludwikiem XV, przy 
zepsutym dworze, którego była jedyną 
postacią czystą i wzruszającą... A póź 
niej jeszcze p. Chłapowski, zaznaczając 
kolejne „zwyżki i zniżki* we wzajem 
nych stosunkach Polski i Francji, pod” 
kieśla miłość Polaków i zachwyt dla 
Napoleona, który źle odpłacił się Pal 
sce, uważając ją nie za cel, ale narzę” 
dzie swych interesów. 

W tych słowach przedstawicicla Pol 
ski — pisze p. Viollis — kryło się tro” 


Napoleon, nie doceniając znaczenia Pol 
ski, wolał sojusz z Rosją, lecz „sojusze 
4 Rosją — jak podkreślił — nigdy 

nie przyniosły Francji szczęścia”. 

„Pytam wreszcie — pisze p. . Viol 
lis — skąd ambasador Polski mówi tak 
pięknym i wykwintnym ięzykiem fran 
cuskim, 

— Uczymy się języka francuskiego 
od dzieciństwa — rzekł. — Poza təm 
uczęszczałem do paryskiej szkoły nauk 


Fabryka nielegalnych Ślubów. Œ 


a znakomitej dziennikarki. 


politycznych, wprawdzie jako woluy 
słuchacz, gdyż przygotowywałem się 
do doktoratu niemieckiego. Później zo 
stałem posłem w parlamencie Rzeszy— 
cczywiście posłem opozycyjnym, a na” 
stępnie, złożygwszy mandat, zająłem się 
osobistym zarządem mych dóbr. 

Pan Chłapowski — pisze p. Viollis — 
pie wspominał mi nice  wiadomej mi 


MMODAC ZZA 


Sąd w Paryżu ma wkrótce zająć się 
„sprawą Woronowa”, którą  zainteresowa- 
ła się szeroka publiczność, bowiem w 
trakcie procesu niewątpliwie nastąpi wy- 
świetlenie tajemnicy metody Woronowa, 

dotyczącej odmładzania. 

Tło sprawy przedstawia się jak nastę- 
puje: 

Pewien młodzieniec oświadczył się pan- 
nie i zgodnie z tradycją, zwrócił się do jej 
rodziców z prośbą o rękę ich córki. Ponie- 
waż narzeczony podobał się całej rodzinie 
i nądto był dość zamożny, rodzice chętnie 


wybitnej roli, jaką odegrał w organiza” | Sie zgodzili, a nawet został wyznaczony 


cji rolnictwa w Poznańskiem, gdzie 
zwłaszcza cukrownictwo 
zawdzięcza mu swój rozwój. 

Wiem także, że zajmuje wybitne 
stanowisko w zarządach instytucyj spo 
iecznych. Został posłem do sejm w. r. 
1922, a następnie min. roln. Od r, 4924 
objął stanowisko posła polskiego w Pu 
ryżu. 

— Paryż jest jedynem _ miejscem, 
gdziebym zamieszkać się zgodził, poza 
Polską. Niełatwo jest zmienić kieru 
nek Życia po pięćdziesiątce, jak io zro 
biłem. Tutaj nadal zajmuję się sprawa 
mi, które mnie interesują. Jestem je 
dynym członkiem ~ Polakitm w wa 
szej Akademii rolniczej, a również bio 
rę udział w międzynarodowej komisji 
agronomicznej. 

Mówiąc to, p. Chłapowski powstał z 
miejsca. Z masywną głową na szero 
kich ramionach, wywiera wrażenie po 
tęgi i zrównoważonej woli. Zdradza 
człowieka, który zżył się z ziemią, po 
znał trudy rolnika i jego twarde życje. 
Ma postać bojownika”. Am. 


Mądrzy Belgowie przestaną jeździć do Francji. 


Policja śledcza aresztowała sekretarza 
stanu cywilnego merostwa La Madeleine 
Piotra Flament, który za pieniądze udzielał 
ślubów cywilnych żonatym obywatelom bel 
gijskim. W Belgji obowiązuje prawo, w 
myśl którego rozwiedzeni małżonkowie, 
względnie wiarołomne żony 1 męzowie nie 
mogą żenić się ze swymi kochankami przed 
upływem 3 lat, We Francji takiego prawa 
niema. Tam po uzyskaniu rozwodu każdy 
może się żenić 

kiedy mu się podoba. 
Wiedzą o tem Belgowie i korzystają. Aby 
obejść belgijskie przepisy prawne przyjeż- 
dżają do Francji, aby tu zawierać małżeń- 
stwa cywilne. Istnieją we wszystkich wiel- 


ANTOM MARCZYŃSKI. 


Strzał o świcie 


Po przybyciu do pałacu jeleniow |kiem oświadczeniu niemal wszyscy 


skiego inspektor Huber wyraził chęć 
ponownego „obejrzenia sobie". sy- 
pialni Japa Boltona. i 

— Wolałbym tutaj pozostać sam, 
jeśli to państwu nie sprawia różni- 
cy, — oświadczył, kiedy go tam za 
prowadzono. DER. 

Pozostał tam, aż do kolacji, co 
wywołało przeróżne domysły do- 
Mowników a kiedy wkroczył do ja- 
dalni, na jego grubych wargach i- 
grał niepokojący uśmieszek. 
| — Zgaduję, — rzekł Michał Bol- 
ton, — że pan zrobił jakieś niezmier 
nie interesujące odkrycie: 

— Owszem, owszem.— Huber za 
Plótł dłonie na wydatnym brzuszku 
i puścił w ruch obrotowy swoje kciu 
ki, tudząco podobne do serdelków— 
Coś niecoś znalazłem, trudno prze- 
czyć, 
; — Czy to co pan szukał? i 
 ——Nie. Tego nie szukałem bynaj 
mniej, szczerze mówiąc. 7 

— Ale co to jest, kochany panie 
inspektorze? — Magdalena Dorn już 
„umierała z ciekawości“ i pociesznie 
wdzięczyła się do Hubera. — Czy 
pan nie może powiedzieć? Czy... czy, 
to tajemnica urzędowa 

— O, nie. To, co znalazłem poka- 
żę. nie tylko pokażę, ale oddam pań 
stwu. lecz dopiero wowczas, gdy bę 
dziemy wstawali od stołu. 

— Ćzemu nie teraz? 

— Bo wielu z obecnych napewno 
straciłoby apetyt A moze.. moze 
wszyscy, państwo, jak tu jesteście... 


siedzieli, jak na szpilkach. gdyby nie 
Huber, oraz Michał, któremu apetyt 
dopisywał zawsze, półmiski byłyby 
wróciły do kuchni nietknięte. 

— Drogi panie inspektorze, — 
Magdalena starała się zmienić swój 
skrzeczący głos na rozkoszny szcze 
biot podlotka, co wypadło nader za- 
bawnie, — wystawił nas pan na cięż 
ką próbę, ale przetrzymaliśmy ją 
zwycięsko i prosimy o nagrodę. 

— O jaką nagrodę? ą 

— Nie; pan jest niezrównany! 
Prawda, Lidjo? 


Lidja, jak przystało posłusznej | 


córce, potwierdziła skwapliwie, że 
pan Huber jest niezrównany.. — 1 
ogromnie sympatyczny, — dodała 


od siebie. ` 

— I cóż pan tam znajazi _ 

— Gdzie pani dobrodziejko? 

— No, w sypialni mojego brata, 
krzyknęła Magdalena, straciwszy 
resztki „anielskiej”* cierpliwości. 

Inspektor Huber znowu udał 


i greka, aż wkońcu, ubawiwszy się do 


syta kosztem zdenerwowanego audy 
torjum, oświadczył głośno: 
— Znalazłem... testament!! 


ROZDZIAŁ XIV. 

Przez kilkanaście sekund w jadą! 
ni pałacu jeleniowskiego panowała 
grobowa cisza. grom z jasnego nic 
ba niewywołałby tu był silniejsze 
go wrażenia, niż ta wiadomość. 

— Tak, proszę państwa, —pow 
tórzył inspektor Huber, niezmier 


_Nietrudno się domyślić, że po ta-lnie zadowolony. z efektu swoich 


| 


| 


kich miastach belgijskich specjarhe tajne 
biura pośrednictwa małżeństw, które uła- 
twiają ten proceder, Otóż sekretarz mero- 
stwa La Madeleine był właśnie w zmowię z 
takiemi biurami, które przysyłały mu „klien 
tów“. Flament wystawiał im świadectwa 
stałego zamieszkania w La Madeleine i na 
tej podstawie udzielał im ółubów cywilnych 
wzamian za skromne upominki (od 200 do 
700 fr.) Przynosiło mu fo dodatkowy Zysk 
około 10 tys. fr. rocznie. Policję zajntrygo 


wała ogromna liczba małżeństw belgijskich | | 


w merostwie w La Madeleine i cała sprawa 
wyszła najaw, Flament został oskarżony o 
oszustwo i nadużycie władzy. Pozostawio 
no go narazie na wolności. 


słów, — znalazłem testament Ja- 
na Boltona! 

Z wewnętrznej kiesząni mary- 
narki wyjął średniej wiełkości ko- 
pertę, na której było napisane. 

MOJA OSTATNIA WOLA _ 

Inspektor zwrócił się do admi- 
nistratora dóbr jeleniowskich. | 

— Czy to jest pismo niebosz- 
czyka Jana Boltona? — spytał. 

Marski bez wahania dał odpo- 
wiedź twierdzącą. Od niego koper 
ta przeszła do rąk Magdaleny 
Dorn, potem do Lidji, i td. aż 
wkońcu, objechawszy cały stół do- 
koła, powróciła do inspektora- 


, Obecni ochłonęli tymczasem z 
pierwszego wrażenia i odrazt wy- 
wiązała się dyskusja na temat, 
czy zapoznać się z treścią testamen 
tu już tąraz, czy należy zapieczęto 
waną kopertę wręczyć notarjuszo- 
wi i jemu oddać ten dokument do 
„dalszego urzędowania”, Więk- 
szość ' głosowała za pierwszą kon- 
cepcją. Lecz nie zdołała jej przefor- 
sować, dzięki nieubłaganemu upo- 
rowi Ludwika oraz Marskięgo. 
który okazał się wielkim formali- 
stą. i 

— Nikt z nas.nie zna paragra- 
fów prawa spadkowego. — dowo 
dził, — Zatem nikt z nas nie wie, 
czy takie samowolne zdjęcie pie- 
częci mie unieważniłoby aktu ostat 
niej woli Jana Boltona. Może nie 
unieważniłoby go może tak, a w tym 
drugim wypadku szkoda byłaby 
nie do naprawienia: ę 

— Ale co to pana obcho- 
dzi! — wtrąciła Julja Dorazilowąa. 
— Pan napawno nie został zamia 
nowany spadkobiercą, pan nie na- 
leży do rodziny! 

— Zato  należałem do szczup- 
lego grona przyjaciół zmarłego i 
byłem jego  plenipotentem, jego. 
nie p z A się prawą 


skual głowa poważałe. — 


gi 
€ 


termin ślubu. 
W pewnej chwili przyszły pan młody (pis- 
ma francuskie, nie podając jego nazwiska, 
nazywają go monsieur: Henri) uprzytomnił 
sobie, że.w rzeczywistości nie jest zdolny 


do. pożycia małżeńskiego. Zakochany -na~ f 


rzęczony zwrócił się do znanych -lekarzy- 
specjalistów, Lecz wszyscy jednogłośnie 0- 
rzekł, .iż jest nieuleczalny. Wreszcie, p. 
Hearj został fłokowany w klinice profeso- 
ra Worónowa, ślub zaś został 

"odłożony na dwa tygodnie 


pod pozorem natychmiastowego wyjazdu 


BE E NA 


Pracowity miesiac rolnika. 


"e. B 


narzeczonego do AfryRi za interesami. : 
Po szczęśliwie odbytej operacji syste- 
mem Woronowa, młodzieniec żwawo popro' 
wadził swą bogdankę przed ołtarz. Po śl 
bnej ceremonji nowożeńcy udali się do 
italji aby tam pod południowem niebiem 
spędzić miodowy miesiąc, 
Jednak dnia następnego pan młody już po- 
wrócił do Paryża, rozwścieczony, żądając 
widzenia się z dyrektorem kliniki; nie zo- 
stał jednak przez niego przyjęty. Wówczas 
p. Henri zwrócił się do adwokata, który w 
jego imieniu wytoczył powództwo przeciw” 
ko Woronowi. Na pierwszem posi 
Sąd udzielił pozwanemu pewnego terminu 
dla złożenia objaśnienia na piśmie w spra 
wie skargi nieszczęśliwego męża. 


5 FAR) 


Żniwa już rozpoczęte... 


też głęboko przekonany, że mój 
świętej pamięci. stryj pamiętał o 
panu w testamencie i zapisał panu 
jakiś ładny legacik, 

— A wobec. tego, — ręasumo- 


wal Marski, — jako osobiście za- 


intengsowany, nie zgadzam się na 
przedsięwzięcie jakichkolwiek 
czynności, mogących chociażby tyl 
ko,ze względów ściśle formalnych. 
spowodować  . zakwestjonowanie 
ważńości testamentu... Jutro rano 
udamy się wszyscy do notarjusza, 
który go otworzy i nam odczyta. 

— Należałoby się jednak zasta- 
nowić — wybąkał Ludwik, — bio- 
Tąc pod uwagę „cuda“, jakie się 
tu wydarzają w każdą noc, u kogo 
io jest w czyich rękach powinien 
ten dokument pozostać do j u- 
tra! r À 

— W moich. 

— O, nie, panie Marski, — za- 
protestowała  Julja. — pan jest 
przecież 'także „osobiście zaintere- 
sowany“, jak to pan sam powie- 
dziął przed chwilą. 

, Wszyscy jesteśmy zainteresowa- 
na” cz I 

Prócz mnie. Ja tam napewno nie 
zostałem mianowany spadkobiercą. 


ani legatarjuszem, niestety, —west- 


chnął żartobliwie Huber. 

— Proponuję zatem, aby testa- 
ment zdeponować u pana inspekto- 
ra. R 
' Wniosek Michała przeszedł jed- 
nogłośnie, 'poczem jowialny Huber 
wygłosił „okolicznościowe” -przemó 
wienie, które zakończył . słowami: 
— .'.żebyście Więc państwo mo 
dzisiaj spać spokojnie, żebyście 
nie lękali, iż z tym cennym do 
kumientem zwieję, postanowiłem 
spędzić noc tutaj, a jutro pod wa- 
szą eskortą pojadę do rejenta.. | 
Wyjazd: do rejenta okazał się nie 

4: nazajutrz rano, 
. zaczęli się 'scho- 
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łacu jeleniowskim wysłannik notar 
jusza, magister praw Henryk Pes: 
chel. 

— Przychodzę tu w  zastęp- 
stwię doktorą Helmana, który jak 
państwu zapewne wiadomo, zacho- 
rował, — rzekł przybyły, a potem 
ruszył żwawo na przeciw wkracza 
jącemu właśnie do jadalni inspek 
torowi policji. — O, pan inspektor 
Iluber! .— zawołał z radością. — 
Nareszcie będzie mi danem uścis- 
nąć dłoń naszego Scherlocka Hol- 
mesa! Pozwoli pan, że mu się przed 
stawię: jestem Peschel, kandydat 
notarjalny. 

— Bardzo mi miło.... Żałuję, iż 
dotychczas nie miałem przyjemnoś 
ci poznać pana, ! 

-— Nic dziwnego panie inspekto 
rze; ludzie sławni nie mogą zapa 
miętać wszystkich swoich wielbicie 
li, widzą tylko ich zbity tłum i je- 
„go zbiorowe oblicze... Zato- my sza 
re-pionki patrzymy na was, jak w 
tęczę i znamy was doskonale! 

Henryk Peschąl nie szczędził ni- 
komu komplementów, dzięki czemu 
pozyskał sobie sympatję wszyst- 
kich „w rekordowym czasie”, mó- 
wiąc stylem Michała Boltona. Zwła 
szcza trzy starsze damy, Magdale- 
na, Elżbieta i Julja były oczarowa 
ne młodym magistrem praw od pier 
wszego wejrzenia. 

Po śniadaniu Peschel zapytał o- 
becnych, czy nie mają nic przeciw 
ko temu, że on zaraz zabierze się 
do roboty; przypuszcza bowiem, iż 
sporządzenie inwentarza:  spadko- 
wego przy tak ogromnym objekcie, 
iak: klucz jeleniowski zajmie. mu 
sporo Czasu. 


A czy nie zechciałby pan przed 
tem odczytać nam testamentu? 

Testamentu? —  Peschel spoj- 
rzał ze zdziwieniem na [ulję. — 
Mój szef, pan rejent powiedział mi 


wyraźnie, że testamentu nie było. 


(D. c. 1.) 
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Zycie Warszawy w 
wierszach. 


Obroty dokonywane przez Kasę Tar 
gowa W Warszawie wynoszą w dni tar 
gowe przeciętnie 500 tysięcy. złotych, 
Ww dni zaś nietargowe 200.000 do 260 ty- 
sięcy zł, obejmując wyłącznie hurto- 
wy handel mięsem, Kasa objęła już 
wszystkie działy handlu żywcem i 
misem. Technika pracy instytucji O- 
pracowama przez zarząd, którą intere 
sował się osobiście wojewoda Jarosze- 
wież, okazała się trafna, gdyż w godzi- 
nach targowych Kasa obsługuje od 
1.000 do 1.300 klientów. Dotąd udzielo 
no fuż kredytu na sumę zł. *00.000, Wo 
tec tego, że Kasa działa zaledwie parę 
tygodni, dane te są b. znamienne. Ży- 
Wiec, dostarczany jest przez rolników 
f sprzedawany przez Kasę Targową za 
rówmo na targowisku  bydlęcem, jak i 
trzody chlewnej. Ze strony różnych ko 
imisjonerów oraz lichwiarzy  towaro” 
wych, dła których działalność Kasy 
jest solą w oku, gdyż uszczupla ich do 
fychczasowe olbrzymie zyski, prowa- 
dzona jest w dalszym cjągu kampania 
przeciwko Kasie. 

„M W MMA 

W dłągu mafa w Wydziale opieki spo 
tecznej zarządu miejskiego. zarejestro” 
wano 199 nowych rodzin, bądź już wy 
eksmitowanych, bądź zagrożonych eks 
misja. Z tej liczby jedenaście rocin 
umieszczono w schroniskach dla bez- 
domnych, a 88 rodzinom wydano zapo 
mogi na wynajęcie mieszkań prywat- 
pa pomoc więc objęła 99 rodzin. 

raz z poprzedniemi, pozostaję jeszcze 
łącznie 275 rodzin, które zasługują na 
pomoc w tei mierze ze strony opieki 
spolecznej. 


b 
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Na zakończenie roku szkolnego odbył 
się w wielkiej sali Colosseum grem 
jalny popis miejskich szkół  zawodo- 
wych dokształcających, przy udziale pe 
dagogów, kół rodzicielskich i nieprzeli- 
czonego mrowia uczniów. Ulatne pro 
dukcje wykazały poważną pracę kuitu 
ralną wychowawców i dobie chęci pu- 
pilów. (ystąpiły szkoły haadłowe, go 
spodarskie, metalowe, drzewne, graficz 
re. samochodowo - lotnicze i baletowa. 
Porisywały się chóry, zespoły recyta- 
cyjne, orkiestry: dęta i masdolinistów, 
wykazując zupełnie wysoki poziom ar” 
tystyczny.  Niemniejszy efzkt budziły 
żywe figurynki z saskiej porcelany, 
składające piękne reweransy w menue 
cie — „Krakowskie Wesele” — cały ba- 
Jet. świetnie odtańczony przez najmłod 
sze pociechy mistrza Zajlichą. W mo- 
mentach siarczystego mazurka i oberka 

cota sala przytupywała i krzesasa.., pod 
krzestónii hołupce. Na popisie byli o 
bocni; wiceprezydenci m. stot. Warsza 

pp. Szpotański i Pohoski, dyr. wy- 
oial 4 Oświaty i Kultury zarzącu miej- 
skiego dr, Bilek, inspektor szkoinictwa 
zawodowego p. Bałtruszajtis, wizytato” 
rzy pp. Szyc, Wojtow i delegat kurator 
umi. wizytator Kozłowski, 
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„ECHO*. 


Krateczki. 


mau Pomysły Kasi. 


narnę podmiejskie letnisko — wyobra- 
żam sobie, jak przeklinają, stękają i wy- 
myślają, Swoją drogą pobyt obec- 
nie na letnisku musi być rzeczywiście 


Podobno jest lipiec. Trudno w to us 
wierzyć, ale podobno kalendarz nie 
kłamie. Sądząc według pogody nie 
jest to jednak takie pewne. Prawdope- 
dobniejsze jest, że jednak kalendarz o- 
mylił się, i to tylko w końcówce. 
(Twierdzi mianowicie, że jest li-piec, kie 
dy jest li-stopad. 

My, którzy. siedzimy, w mieście, da- 
jemy sobie jeszcze jako-tako radę, ale 
którzy powyjeżdżali w 
nad morze, 


ci wszyscy, 


góry, 


czy zgoła na ordy- 


rozkoszny. Zrana leje deszcz, w polu- 
dnie deszcz leje, wieczorem leje 
deszcz, O wyjściu na spacer na zagno- 
joną polanę nawet mowy niema, to 
też wszyscy letnicy zbierają się na 
obszerniejszej > werandzie, graja w 
karty i zabawiają się towarzyską roz” 
mową. 

— Wyobraź sobie pani — mówi pa- 
ni Salusia do sąsiadki — dzisiaj znowu 
znalazłam w mleku krowi włos. 

— No to co pani chce? Wszystko 
w porządku. A pani pewnieby chciała 
znaleźć w mleku od krowy diamentowy 
pierścionek? 

Miecio Kindermacher zawsze jest 
pełen szarmanckiego gestu i szampań- 
skiego (krajowego) humoru: 

— Sluchajcie panie, powiem wam 
zagadkę. 

— Prosiemy! Prosiemy!! 

Pada jakiś głupi dowcip... 

Towarzystwo uśmiechowuje się jak 
suseł i sypią się zagadki, jak nakazy 
płatnicze. Mieciunio wodzi rej, pani Sa- 
lutka trzyma się za pokaźny brzuszek, 
i nawet stary Kugełszwanc także usiłu 
je opowiedzieć najnowszy dowcip z e- 
poki przedwojennej. 

— Uj, sluchajcie, 
dowcipu... ha-ha'ha... 
dowcipu, coś wspaniałego... 
boszczka babunia to, pamiętam jak dzi- 
siaj czkawki ze śmiechu dostała, jak jej 
opowiadałem tego dowcipu... ha-ha-ha.. 


ja wam powiem 
nadzwyczajnego 


moja nie- | 


coś nadzwyczajnego, powiadam wam... 
— No, mów pan już tego witza! 

ha-ha- 

ha- 


— Otóż pewien ruski oficer... 
ha.. to nadzwyczajna historyjka... 
ha-ha... pewien ruski oficer miał deń- 
szczyka... ha-ha-ha.. miał deńszczyka i 
ten deńszczyk.. mówię wam, wspania- 
ła historja.. ten deńszczyk.. ten ofi 
cer... tego deńszczyka... zaraz, chwi- 
leczka.. co to on powiedział tego deń- 
szczyka? Co to on mu mógł 
dzieć?.. ale to nadzwyczajna historja... 
ten oficer... 


powie- 


tego defiszczyka powie- 
dział... powiedział... co un mu, psiakrew 
powiedział?.. No, zapomniałem, ale 
coś nadwyczajnego mu powiedział, po- 
wiadam wam babunia aż kolki dostała 
ze śmiechu... ten oficer... 

— Panie Kugelszwanc to jest świet- 
nego witza, ale przestań pan, bo pa- 
na zastrzelać będę! 

Co znaczy zastrzelać, co? Opo“ 
wiedzieć dowcipa nie wolno? Widzi- 
ciego! Huchem! Łobuz, psiakrew, jè- 
den! Do starszego człowieka bez usza- 
nowania z zastrzeleniem?! Ja opowiem 
pańskiej mamuni, to ona pana jeszcze 
pare klapsów na gołe ten co pan wisz 
wsypie! Zastrzelać mnie pójdzie, psza- 


krew! 
KASIA. 

Możliwe, że Katarzyna Teser dlate” 
go okradła swołą chlebodawczynię, 
Blumę Kinderzweig, że rodzina jej opó- 
wiada tego rodzaju dowcipy. Jeśli tak, 
to w moich oczach jest częściowo wy- 
tłumaczona. Faktem jest jednak nie- 
wątpliwym, że gdy Kast znudziła się 
służba u Blumy, postanowiła ona po- 
żegnać się z nją a na pamiątkę zabrała 
trochę srebrnych nakryć stołowych. I 
możeby sztuczka udała się, gdyby nie 
to, że gdy już wychodziła z miesz- 
kania, nagle spod sukni wyleciały Ka- 
si trzy łyżki, dwa noże i cztery widel- 
ce, 

Zrobił się gwalt, Bluma spazmowa- 
ła i krzyczała, przyleciał dozorca, Ka- 
się zatrzymano i — 1 miesiąc aresztu. 


Jerzy Krzecki. 
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Petla wisielcza z koszuli. 
Adwokat nie zdążył złotyć odwołania. 


Z Wilna donoszą: 

W jednej z cel więzienia łukiskiego 
popełnił samobójstwo przez powiesze- 
nie się W. Biełuński, skazany przez Sąd 
Apelacyjny na 8 lat ciężkiego więzienia 
za zamordowanie w celach rabunko- 
wych 

właściciela piwiarni 


przy ulicy Kijowskiej — B. Kodesza. 


Bieluński, były urzędnik kolejowy. 
zdradzał 
oraz w czasie śledztwa objawy choro- 
by unrysłowej: na tle łuesu. W pier- 
wszej instancji został on skazany na 
12 lat ciężkiego więzienia, lecz Sąd 
Apelacyjny biorąc pod uwagę stan u 
mysłowy oskarżonego zmniejszył wy- 
miar kary o cztery łata. Obrońca 
skazanego adw. Andrejew zamierzał 
już odwołać się od tego wyroku do 
Sądu Naiwyższego, lecz tuż przed zło- 
żeniem kasacji został powiadomiony, 
że klient 

jego nie żyłe. 


w czasie rozprawy sądowej |$ 


Co było powodem zamachu samobój 
czego narazie nie zostało stwierdzone. 
Prawdopodobnie Bieluński widząc, że 
tak, czy inaczej zwichnął życie, wybrał 
śmierć. 

Zwłoki Bieluńskiego znaleziono w 


celi nad ranem. Pętlę zrobił z koszuli, 


którą podarł na pasy. 
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DOKTORA 
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Z Gdyni donoszą: 

Budowniczy gdyński Bujewski, 
EB icia spróbować szczęścia i na innem 
polu. Zdecydował więc kupić los na 
loterji państwowej. Ten sam 
dził 
jego 
ra zdecydowała również partycypo” 
wać w. 
nie kupili los, który przynieść im miał 
rozczarowanie lub szczęście. 

Los nabyła Sierocińska, gdyż miała 
ponoć szczęśliwą rękę. Na tem za- 
kończyły się starania o 
Bujęewskiego i jego gospodyni. 

I nagle przed paru dniami przeglą- 
dając spisy wygranych Sierocińska 0- 
niemiała z radości. 

W suchej rubryce cyfr przeczytała 
wyraźnie numer swego biletu, na któ- 
ry padła wygrana 25.000 złotych. 

Z niemmiejszą radością przyjął tę 
wiadomość i ' budowniczy. Jednakże 
Sierocińska dość zimno oświadczyła 
swemu chłebo i szczęściodawcy, że bi 
let nabyty został “przez nią samą, ma 
jej nazwisko, i że szczęście p. Bujew- 


Los niezgody. M 


Gospodyni nie chciała się podzielić z hetet! wygraną. 


plan zro- 
się również w umyśle gospodyni 
niejakiej panny, Sierocińskiej, któ- 


tym interesie i oboje wspól- 


fortunę pana 


p. PY: 


skiego może być tylko 
odbiciem jej szczęścia. 
lecz w żadnym wypadku w wygranej 
partycypować on nie będzie. Napróżno 
budowniczy przypominał jak da 
pieniądze za biłet, jak w głowia jeg 
zrodził się ów szczęśliwy pomysł, 
ścicielka losu pozostała nie 
zainkasowała w. kolekturze całą 
ną kwotę dla siebie. 

Wówczas p. Bujewski w. jaiii 
sób wyegzekwował Swoją część 
kwocie 10.000 złotych, ale Sie 
nie mogła się na to zgodzić I 
biegła ze skargą na policję. 


Obecnie sprawą tą zajmie się pro- 
Kurator, i sąd dopiero stwierdzać tos 


dzie kto 2 nieszczęsnych posia 
losu niezgody, ma'do niego prawa 

W każdym bądź razie wiadomość, 
obiegająca całą Gdynię wywołała 


pieniu losu, jako, że Słynie z łego, 


rocińską o łaskawe pośrednictwo w 
tee szczęśliwą rękę, w os RE: 


z zamiaru tego_zręzygnowóhło. 


PRZYGODA MAŁEGO ŚPIOCHA. 


Cekcyn ma o 


Z Cekcyna donoszą: 

Syn murarza Słowińskiego będąc 
ostatnio w kościele widocznie wskti- 
tek znużenia zasnął. Chłopiec obudził 
się dopiero wieczorem, gdy kościół! 

był zamknięty. 
Biedak umiał sobie jednakowoż pora- 


czem mówić. 


dzić, gdyż począł dzwonić w. jeden a 
dzwonów 
wobec tak późnej pory dnia duże 
ruszenie wśród 
znalazł chłopca bez przytomności leżą 
cego na chórze. Zemdłał biedak 
strachu lub z wycieńczenia. 


RADJO-KĄCIK. 


DZiś WIECZOREM. 
RASZYN, 


16,00 Godzina por” jez Wyks Ork. 

Teatru Hollywood pod dyr. Górzyńskiego i 
E. Bodo (piosenki). Przy fort. fa, Gimpel. 

17,00 Program dla dzitci starszych: „Pierw- 
szy lot Jurka“, wygt. pilotka p. M. Wardasów= 
na (opowiad.). 

17,15 Koncert złożony z utworów W, Freima* 
mna. Wyk.: M. Kaupe (sopr.) i 
(tort., solo i akompanjament). 

18,00 „Praktyki gospodarstwa domowego“, 
wygl. p. St. Szoborowa. 

18,15 Muzyka salonowa w wykon. 
Squirea (płyty). 

1845 Pogadanka Br. Winawera, 
18,55 „Życie kulturalne 1 artyst. stollcy'*, 

19,06 Rozmaitości. 

19,10 Program na dzień następny, i 


kompozy tor 


Oktetu 


19,15 Audycja strzetecka. 
19,40 Piosenki w wyk. Lucienne Boyer (ply- 


ty). 

19,56 Wiadomości sportowe. 

20,00 „Myśli wybrane“. 

20,02 „Dzieje papierosa”, wygl. p. L. Lech 
(teljeton). 

20,12 Muzyka lekka. Tr. z Wilna, 

20,50 Dziennik wisczorny. 

21,00 Capstrzyk Marynarki Wojennej (tr. z 
Gdyni). 

21,02 „Skrzynka pocztowa rolnicza, omówi 
inż. W. Tarkowski. 

21,12 Koncert popul. Wyk.: Ork. Symf. F. 
R. pod dyr. St. Nawrota i A. Katz (wioloncz.). 
Tr. z Wiipa. 

22,00 „Życie literackie Lwowa” (tr. ze Lwo- 
wa). 

22,15 Muzyka tan. z Cafe „Paradis“. 

23,00 Wiadom. meteor. dia komunik. lotn. 


ŁÓDŹ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 
14,05—14,15 Komunikat Izby Przem, Handi, 


w Łodzi. 

18,55—19,00 Repertuar teatrów i komunikaty 
łódzkie. 

21,02—21,12 Muzyka (płyty). 


WTOREK, dnia 10. lipca. 
RASZYN, 
6,30 Pieśń poranna. 


6,35 Muzyka poranna (płyty). 
6,38 Gimnastyka. 


6,53 Muzyka (plyty). 

1,05 Dziennik porannys 

7,10 Muzyka (płyty). 

7,20 Cihwilia pań domu, 

7,25 Program na dzień SA: 

7,30 Rozmaitości. 

11,57 Sygnał czasu. 

1203 Wiadomości meteor á 

12,05 CC prasy 

12,10 Zesp, T. Seredyńskiego za Lwowa 
13,06 Dziennik południowy: 

13,05 Audycja dla dzieci młodszych ze Lwo, 


wyk. T, 


wa. 
13,20 Piosenki nsapolitańskie w 
Schippa (płyty). 

13,55 „Z rynku pracy. 

14,00 Wiadomości o eksporcie polskim, 


14,05 Wiadomości £ ze. 

16,00 Konkurs muzyczny. Il zadanie płyto+ 
we, 

17,00 „Skrzynka F, K. O.*. 

17,15 Utwo 


17,30 Recitut fort, Br. Rosenbaamm 7 = 

18,00 „Wytyczne działalności-Funduszu Pra 
dy na rok 1935—36*, wygł. dyr. Z. Ma 

18,15 Koncert popul, z Ciechocinka. 

18,45 „Przez lądy i morza“, wygl. p. B, Pa, 
włowicz. 

18,55 „Chwilka lotnicza i przectiwgazowa”* 

19,00 Rozmaitości. 

19,10 Program na dzień następny. 

19.15 Recital śpiewaczy J. Czaplickiego (bas, 
ryton). Akomp. L. Urstein. 

19,40 Muzyka sałonowa w wyk. ork. Albers 
ta Sandlera (płyty). ] 
19,50 Wiadomości sportowe» 

20,00 „Myśli wybrane”. , 

20,02 „Wiadomości  rolniczę'*, „Znaczenia 
gospodarcze uprawy jęczmienia”, ) 

20,12 „Straszny Dwór”, opera Stan. Mo? 
niuszki. 

W przerwie 1-cj: Prof. St Niewiadomski 
wygl. odczyt o St. Moniuszce. 

W przerwie Il-ej; Dziennik wieczorny. 

W przerwie M-el: Recytacje poezy) z WII: 
na 

122,45 „Z pradziejów człowieką*, wygl. p. L. 
Sawicki. 

23,00 Wiadom, meteorol, dla kom, lotn, 

ŁÓDŹ JAK RASZYN Z WYJATKIEM: 

ź 14,05—14,15 Kom. Izby Przem. Handi. w 
odri, j 

18,45—19,00 Skrzynka pocztowa łódzka = 
omówi red, Jan Piotrowski, 

20,02—20,12 Muzyka (płyty). 


HENRI FALK. 
Egzamin. 


Kochana Sylwjo, 

Chciałaś wiedzieć, jak się wszystko od- 
"było, i obiecałam Ci opisać wszystkie szcze- 
. góły tego epokowego dnia. A więc udało 
się. Zdobyłam świadectwo prawa jazdy, ale 
"naskatek wyjątkowych okoliczności. Prze- 
konaj się sama i nie drwij ze mnie... 

. „Wiesz, że chciałam, by egzamin odbył 
się w nieobecności jana-Ludwika, mego 
przyjaciela, bawiącego obecnie w podróży. 
Zwróciłam się więc do szkoły „Auto-$elect", 
zapewniającej powodzenie w ciągu tygod- 
nia, Okazałam się bardzo dobrą uczennicą, 
gdyż po pięciu lekcjach nauczyłam się już 
cofać auto, Uczęszczałam również na wykła 
„dy mechaniki, i wkońcu, pod opieką mego 

_ nauczyciela odbyłam przejażdżkę po Polach 
Elizejskich, w rannych godzinach. 

|| W szkole przygotwano mi wszystkie po 
 trzebne papiery, a wczoraj zawezwano mnie 


| -na egzamin, o godz. dziesiątej zrana, w 0- 


-kolice Szkoły Wojskowej. 

Przypadek zrządził, że pomiędzy dwuna- 
stu kandydatami byłam jedyną kobietą. E- 
_ gzaminowano mnie po jakimś wątłym sta- 
ruszku, którego monitowano jak bębna ze 
szkoły powszechnej. Mimo to egzamina- 
da wydawał się wesołym jegomościem, © 

ch oczach, maleńkich szpakowa- 
tych wąsach, małym brzuszku i w baskij- 
skim berecie. Rzekł mi tonem  szorstkim, 
ale serdecznym: 


— Niech pani wsiada... 


Zaczerwienił się zlekka, odzhrząknę! . 


Nogi uginały się podemną. Nacisnęłam | rzekł ml: 


kontakt i z martwego punktu usiłowałam 
przejść do pierwszej szybkości, Ani rusz! 
bźwig zablokowany, czyłam ponadto, że 
przy wysiłku z pewnością coś uszkodzę!... 
E r spojrzał na mnie i rzekł mi naj- 
spokojniejszym tonem: 

m Czy nikt nie powiedział pani, w jaki 
sposób zmienia się szybkość jazdy i co się 
nri SR ząc od jednej do drugiej szyb- 

o 

Zorjentowałam się znienacka, i bez nad- 
miernych zgrzytów ruszyliśmy z miejsca. 

— Skręci pani na prawo w pierwszą 
przecznicę, zatrzyma auto na moje żądanie 
i ruszy ponownie... 

Wjechałam na ulicę, pnącą się w górę. 

— Btop! 

Zahamowałam nagle, wóz „aż podsko- 
czył w górę. 

i i A więc proszę zatrzymać się spokoj- 
nie 

— Przepraszam pana! 

— Proszę ruszyć,,, 

Popełniłam błąd rozluźnienia hamulców 
przed przyśpieszeniem tempa;  ruszyliśnry 
zatem, ale wtył, Egzaminator zmarszczył 
brwi; 

— Widzę, że brak pani jeszcze doświad- 
czenia! 

— Panle! — rzekłam mu nagie, obrziuca- 
jąc go powłóczysteęm spojrzeniem — gdy- 
bym była tak wprawna w kierowaniu samo- 
chodem, jak w miłości, nie potrzebowa!+- 
bym siuchąć uwag pana. 


— Naprawdę?.. A teraz zobaczymy, ja- 
kie są pani wiadomości mechaniki, Proszę o 
golnikowo opisać mi motor... 

— Chęinie, proszę pana. Ale może dało- 
by się odbyć egzamin w miejscu mniej uczę» 
szczanęm.. Za dużo tu gapiów.. To mnie 
żenuje.,, 

Jednocześnie dotknęłam kolanem jego no- 
gi. 

Spojrzał na manie... Uśmiechnęłam się 
dziwnie. Rozkazat głosem ziekka zmiento- 
nym: 

— Proszę jechać prosto na bulwar nad- 
brzeżny... 

Usłuchałam i na rozkaz jego zatrzyma- 
łam się mad Sekwaną, pod drzewem, w 
miejscu odosobnionem, Zapytał: 

~- Tutaj chyba nic nie przeszkądza pa- 

? 


— Nie, Tutaj jest doskonale, Mówiiiś- 
my o motorze, prawda? A więc motor skla- 
dą się z różnych części: klap bezpieczeń- 

cylindrów, tłoków, transmisji, oliwy, 
benzyny, świec, segmentów.... 

— Hm. bhm.. trochę mgliste określe- 
nie.... A co to jest akumulator? 

Zrozumiawszy, że przypadłam mu do 
gustu — kolano jego dotąd nie odsuuęgło 
się od mego kolana — postawiłam wszy- 
sitko na jedną kartę i rzekłam; 

— Akumulator jest przyrządem, maga- 
zynującym wszystką energję, która wpra- 
wia samochód w ruch... Bez akumulatora 
auto jest rzeczą bez życia, jak człowiek 


bez energji nerwowej. Akumulatory ta- 
dują się zapomocą specjalnych przyrządów, 
jak są specjalne istoty, wywierające wpływ 
ma innych, zdolne naładować ich energią 
miłosną... Oto moje określenie akumulato- 
FÓW sses 

— Pomysłowe į miłe — szepnął, 

A wtędy rzekłam, patrząc mu prosto w 


oczy: 
wolne? 

— Bardzo często. Nie jestem Żonaty... 

— Panie — rzekłam — moje wiadomo- 
ści mechaniki są — może —mgiliste, ale to 
wiem napewno, że podoba mi się pan bar- 
dzo.. A więc, możę porozumiemy się: pan 
udzieli mi świadectwa prawa jazdy, a ja 
pani... czego innego... Może spotkamy się 
dziś na obiedzie? 

— Żałuję wielce, proszę pani, ale nie u- 
znaję kompromisów tego rodzaju,.... 

Wprawdzie nieumiejętne  kierowniczki 
ayt nie są najniebezpieczniejsze; — groż- 
niejsze od nich są zbyt afne w siebie „szo- 
ferki“... Ale teraz, gdy pani zupełnie odzy- 
skała swobodę, chętnie przedłużę próbę i 
zobaczę, co będę mógł zrobić zgodnie z 
mem sumieniem... 

— Och! dziękuję panu, panie... 

— Jestem Eugenjusz Desbarrois.. 

Wydałam okrzyk przerażenia. Widząc 
moje wzruszenie, zapytał, co mi jest... 


miewa pan niekiedy wieczory 


— Co mi jst? Tyiko to, że nosi pan toj, 
nie byłabym go uściskała. 


samo nazwisko, co mój przyjaciel, Jan Lud- 


wik Desbarrois, 
~= Wicedyrektor. koncernu  metalyrgicz- 


nego? 

— Tak jest. 

— No, doprawdy! To mój bratanek... 

Co na to powiesz? Świat jest mały, jak 
widzisz, I właśnie stryjowi  Jauą-Ludwika 
musiałam robić awanse!! Czyżby się zgodził 
na moją propozycję wspólnego  obiadu?.., 
Sama zdecydowana byłam na pewne poświę- 
cema, byle zdobyć świadectwo upragnione... 
On, jak widziałam, był wyraźnie zaniepoko- 
jony... Targal krótkie wasy... Ach! mężczyź 
nit... Z chwila, gdy chodzi o sprawy eraty: 
cznę, zacierają się wszelkie kwestje pokre+ 
wieństwa.. Czekałam już tylko, że mi wy» 
razi swą zgodę... 

Ale nie, moja droga! Pomylilam się. P. 
Desbarrois pochylił głowę i szepaąj; 

— Przyjaciółka jana Ludwika, nie mo 
ge! 

Masz tobie! Trafilam na uczciwego ezio 
wieka. Zmienacką zodienił ton na chłodny i 
pełen rezerwy, Zadrźałam: nic nie będziez 
mego świadectwa prawą jazdył j 

— A! do licha! — Już późno! Proszę 
mnie odwieźć na miejsce... 

Nie rzekł już nic... 1 ja także miiczałem. 
Udy zatrzymałam auto, rzeciaw mu ostat: 
nie spojrzenie. Z twarzą miewztuszoną, ob" 
jawił mi: 

— Zdała pani egzamin. 

Wysjadłam, pozornie spokojaa, leeg w 
gruncie rzeczy ogromnie uradowańu. 
Rzekłam tylko; dziękuję panu, lesz chę 


Twoią Marjanna“, 
Titi. L, M. 
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jej 
codzienną sensację. Wielt osób, Które 
początkowo chciały prosić- panią SĘ: 


kościelnych, «co wywołalą 
ludności. Km ać 


: na flet z tow. fortep, w wyk. 
‘Fy Glowniewsk tgo. Akómp, prof, L, Urstein, Is 
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SPORT. 


Lekkoatletki 


w samolocie 


Dziś przyjeżdża reprezentacja niemiecka do Warszawy. 


Dziś w piątek przybędzie do War- 
szawy samolotem reprezentacja lek- 
koatlętyczna Niemiec na mecz kobiecy 
z Polską, Mecz jak już podaliśmy od- 
będzie się na stadjonie wojska polskie- 
gó o godz. 15,30. Program poza defila- 
dą obejmuje biegi na 100, 200 mtr. 80 


, mtr. przez płotki. skoki wdal i wzwyż 


, 


rzuty kulą, dyskiem i oszczepem i szta 
ietę 60X75x100x200 mtr. Zwycięska dru 
żyna zdobędzie puhar ufundowany przez 
posła R. P. w Berlinie ministra Lipskie- 
go. 

Ostateczny skład drużyny 
przedstawia się następująco: 


polskiej 
100 mtr. 


Walasiewiczówna, Qotliebówna, rez. 
Batiukówna. 200 mtr. Walasiewiczów- 
na, Orłowska. 80 mtr. przez płotki Frei 


waldówna i Orzełówra, ` 
Sztafeta — Freiwaldówna, Batiu- 
kówna, Orłowska, Walasiewiczówia 


rez. Gotliebówna. 

Skok wdal Wałasiewiczówna i Wen 
clówna. Skoki wzwyż Orzełówna i 
Wajsówna. Rzut kulą Wajsówna, Cei- 
zikowa, rez. Kwaśniewska. Rzut dy- 
skiem Wajsówna, Cejzikowa. Rzut o- 
szczepem Kwaśniewska, Smętkówna. 
Punktacja w zawodach 5:3 2:1, sztafe- 
ta 7:4. 


Kusociński i Heljasz m 
na mistrzostwach Anglii. 


Dziś w piątek rozpoczynają się w 
Londynie (ściślej w Stamford Bridge) 
międzynarodowe zawody  lekkoatle= 
tyczne o mistrzostwo Anglji. Do tych 
zawodów zgłosiło się 

ok. 500 lekkoatletów 
z całego świata. Reprezentowane są 
Stany Zjedn., Finlandja, Niemcy, Wę- 


Sievert chce 


swój rekord w 


Słynny wszechstronny lekkoatleta 
niemiecki Sievert Świeżo upieczony 
mistrz świata w dziesięcioboju starto- 
wać będzie dnia 24 b. m. w zawodach 


gry, Łotwa, Holandja, Francja a nawet 
i Japonia. Z Polski na te zawody wy- 
jechali Kusociński i Feljasz. Pierwszy 
startuje na 4 mile angielskie (6.437 mtr.) 
a drugi walczy w kuli i dysku. Feljasz 
zresztą broni w kuli tytułu mistrza 
Anglii, zdobytego w r. 1933. 


pobić 
dziesięcioboju. 


w Norymberdze a następnie na mistrzo 
stwa Europy w lurynie, gdzie podo- 
bno zgłosił nową próbę pobicia rekor- 
du światowego w dziesięcioboju. 


Sport w kilku słowach. 


(—) Dwaj szosowi kolarze niemiec- 
cy Weiss i Kranzer, którzy uczestni 
czyli w niedzielaym wyścigu kolar- 
skim dookoła Łodzi o puhar im. Ś, p. 
Władysława Sierpińskiego, przebywa- 
ją jeszcze w Łodzi. Niemcy zwiedzają 
osobliwości naszego miasta, a między 
inneini byli na cmentarzu poległych w 
czasie wielkiej wojny w Rzęowie. 

(—) Popularty bokser IKP. Józef 
Garncarek, który przez dłuższy czas 
nie ukazywał się w ringu, wraca obec= 
rie spowrotem do czynnego życia 
sportowego. Garncarek trenuje już sta” 
rannie od kilku tygodni i „zadebjutuw 
je” już ną najbliższych zawodach. Garn 
carek ma się ponoć obecnie znajdo- 
wać w bardzo dobrej formie. 

(—) W dniu 6 lipca miał się odbyć 
w Pabjanicach dziesięciobój o mi- 
strzostwo okręgu i trójbój pań o tenże 
tytuł. Zawody te zostaly jednak przez 
ŁOZLA odwołane spowodu zbiegu ter 
minów 2 mistrzostwami Polski w 
Warszawie i Poznaniu. Obecnie zarząd 
ŁOŻLA wyznaczył już nowy termin 
zarówno dziesięcioboju jak i  tróibo- 
ju. Odbędą się one w dniach 21 i 22 b. 
m. na stadjonie Kruszendera w Pabja- 
nicach. 

Dowódca Okręgu Korpusu Nr. IV łą 
cznie z Okręgowym Urzędem W. F.i 
P, W. rozesłał na podstawie zarządze” 


'nia M. S. Wojskowych P.U.W.F. i P.W. 


okólnik do klubów sportowych PW, o- 
raz komitetów WF. w sprawie zorzani 
zowania zawodów w poszukiwaniu kan 
dydatów na olimpjadę. 

(—) Śląski urząd wojewódzki uchv- 
lit znaną decyzję dyrekcji policji w Ka- 
towicach na mocy której rozwiązany 
został przed niedawnym czasem klub 
sportowy IFC. Obecnie klub ten wzna” 
wia na rówo swą działalność. Kurato- 
rem klubu mianowany został przez u- 
rząd wojewódzki sędzia sądu okręgo- 
wego Stefan Kurlus. 
| SEE L L A PK i) PZJ 

BACZNOŚĆ SZÓSTACY! 

W niedzielę dnia 15 lipca r. b. o godz. 10 
rano w Iokalu Związku Legjonistów Polskich w 
Łodzi, Narutowicza 32 odbędzie się ogólne ze- 
branie wszystkich szóstaków w celu zorganizo- 
wania Koła wszystkich szóstaków na terenie m. 
Łodzi. 

Wsłęp na zebranie mają wszyscy Szóstacy 


wółskowi I b. wojskowi, którzy odbyli służbę 
wojskową w 6 p. p. Leg. Polskich. 


Porządek obrad następujący: 

1) Zagajenie i wybór prezydłum. 2) Cele i za- 
dania Koła Szóstaków, 3) Wybór Władz Koła, 
4) Sprawy organizacyjne. 

Komitet Organ:zacyjny 
Koła Szóstaków w Łodzi. 


Acro”. 


FRANCUZ PROWADZI... 


NIEBEM  S-my etap tour de France. 


| Od szeregu dni odbywa się we 
Francji t. zw. Tour de France, najwięk 
szy bieg kolarski Świata. Dotychczas 
uczestnicy tego biegu przejechali 

c już 8 etapów. 

len ostatni etap, prowadzący z Greno- 
ble do Gap prowadził przez górski nie 
zwykle ciężki teren. Pierwsze miejsce 
zajął na tym 


chy) przebywając dystans 102 kim. 


w 3 godziny 28 minut 16 sek. 

W klasyfikacji ogólnej na czele kro- 
czy wciąż Francuz Magne, 55 godzin 
7 minut 57 sek. Drugi skolei Martano 
ma czas 55 godzin 14 min. 17 sekund. 

W klasyfikacyj reprezentacyj pań” 
stwowych prowadzi Francja przed 
Włochami, Niemcami, Szwajcarją, Hisz 


odcinku Martano (Wło-| panją i Belsją. 


Lista lokatorów w bramie. 
Ładny tytuł pod nazwiskiem. 


Łódź, 13 lipca. Lista lokatorów wi- 
si w kaźdej bramie. Każdy może so- 
bie przeczytać że pod takim to a ta- 
kim numerem mieszka doktór, pod in- 
nym — urzędnik państwowy, tam wre- 
szcie krawcowa, czy malarz pokojowy. 

Lista informuje. Czem kto jest? 
Czem się lokator trudni. Zawody wy- 
pisywane są w najrozmaitszych spos 
sób. Czasem zupełnie zwyczajnie. Ale 
niekiedy to zgoła fantastycznie. Obok 
lekarzy, handlowców, nauczycielek — 
spotyka się takie zajęcia, jak „Ro- 
sjanka*, lub też „wdowa“. 

Czasem znajdziemy informację na 
temat źródeł dochodu. 

Dawniej, przed wojną częstem zja- 
wiskiem był przy nazwisku dodatek — 
kapitalista, lub czasem jeszcze „z włas 
nych funduszów“. 

A dziś, kto dziś ma fundusź lub 
kapitały? A jeśli nawet kto i ma — to 
się poprostu 

nie przyznaje, 

Bo po co ludzie mają wiedzieć, że 
ktoś tam ma pieniądze, że jest mu jako 
tako, „albo nawet i dobrze zupełnie. 
Więc wypisuje się inne rzeczy. Za” 
miast „kapitalista* — pisze się „były 
kapitalista*. A ponieważ „własne fun" 
dusze" mogłyby wzbudzić zbytnią sen- 
sację — więc pisze się „przy rodzinie", 
„przy dzieciach“, lub coś w tym sty- 
lu. Ba, nawet dosyć często widzi się 
nazwisko kobiety jako właścicielki 
mieszkania, głównej lokatorki, a przy 
tem dodatek — „przy mężu". 

Zazwyczaj każdy stara się napisać 
na liście tak, aby było jaknajbardziej 
reprezentacyjnie. No i ładnie, elegancko. 
Więc gentleman, który bardzo zresztą 
solidnie i -uczciwo prowadzi „interes"”, 
w którym wyrabia. kiełbasy 1 baleró- 


ny — pisze dystyngowanie — 
przemysłowiec". 
| Jako, że to jest bardzłej twarzowe. 


Każdy, każdy tak, żeby było najładniej. 
Biedny, skromny nauczyciel muzyki, 
| który nigdy nie dawał wielkiego kon- 
certu, na którym zbierałby oklaski — 
tu na liście jest „artystą muzykiem”. | 
ten młody, ten kawaler, co to się na 
czwartaka, na facjatę wprowadził — to 
artysta malarz jest, choć tylko u takie 
go znów jednego w suteryrie pracu- 
je przy „portretach z fotografii”. Ale 
tu, — jest artysta. 

Czasem — ładnie brzmiący, tak za- 
możnie brzmiący zawód, — ileż .kry- 
je w sobie i poza sobą zmartwień i 
trosk, niedostatku. 

"Tu, w oficynie, pod numerem dwu- 
dziestym którymś, mieszka pani dokto- 


DOKTOR 


Specj. chor. wenerycznych, skór- 
nych, włosów (porady seksualne) 


Andrzeja 2. tel. 132 - 28, 


Przy jaa jo od © do 11 rana | od 6 do 8 wiecz. 
w niedziele © święta od 10 do 12 wpol. 


Dr. med. 


LL BERMAN 


Specjalista ehorób weńerycznych 
skórnych i płciowych 
CEGIELNIANA 15, tel. 149-07 
trzyjmaje od godz. 8 — 11 Ii od 4 — 8 
w niedziele i święta od godz. 9 — 1. 
CENY  LECZNICOWE. 


Dr. med. 


L. NITECHKI 


choroby akórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 
NAWROT 32, tel. 213-18. 
Przyjmuje od 3—10 rano I od 5—9 wiecz. 
w niedziele i święta od 9 do 12 w poł. 
Dia niezamożnych ceny lecznicowe. 


NIEWIAŻSKI 


POWRÓCIŁ 
ul, Andrzeja 5. Tel, 159-40 
Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 
Prayjm e od 8 doll i ed 5 de 9 pp 
niedziele i święta od 9—1 pp. 
Dla pań oddzielna poczekalnia, 


Dr. med. 


S. KRYŃSKA 


Choroby skórze i weneryczne (kobiety i dziec 


SIENKIEWICZA 34, telef. 146-10 


przyjmuje od 11—1 i od 3—4 popoł. 


a 


r. med. HENRYK 


D 
Specj. chorób wencrycznych, skórnych 

| moczopłcłowych 
6-go Sierpnia 2, 


przyjmuje od 2 — 3 i od 6 — 8 wiecz. 
w niedz. l święta od 10 — 12 po poł. 


M. GLAZER 


Choroby skórne i weneryczne 
Zachodnia 64. 


telef. 185 « 49 
przyjmue od 13 — 21 od 7 — B'/z wiecz, 
w niedziele « święta od 10 — 12 w poł 
Dla niezamożnych ceny lecznicowe. 


Dr. med. 


H. 4LĄCZKOWA 


połoźnictwe i choroby kobiece 
Piotrkowska 99, 
tel. 213- 66, 
Przyjm. ctodz, od 10—12 i od 5—8 po poł 
e e Z e e I e 


PORADNIA 
WENEROLOGICZNĄ 


Leczenie chorób 
Wenerycznych i skórnych 


Została przeniesiona Zielona 2 


tel. 189-33 
9 rano do 9 wieczór, święta 9 — 2 pp. 
PORADA 3 zł. Dzieci i kobiety przyjmuje 
kobieta-lekarz od g, 11—1 i 3—4 pp. 


Dr. med. 


IGR. AARGOLI$ 


okulista 
wyjechał 


Od da. 1 sierpnia gabinet zostaje przeniesiony na 


ul. Piotrkowską 113, tel. 165-17. 


Godz. przyjęć od 1—2 i 5—7. 


OMKOWSKI 


Przychodnia Wenerologiczna 


ekarzy specjalistów 


Zawadzka 1. tel. 205-38, 


czynna od 8 rano do 9 wiecz. 


tel, 118 - 33 Choroby weneryczne — moczepłciowe i skórne 


(Porady seksualne), 
Stacja zapobiegawcza czynna całą dokę 
Dla pań oddzielna poczekalnia, Porada 3 złote 


LECZNICA 


Lekarzy E fae erante i gabinet 
entystyczny 


Gdańska 20, tel. 116-44 


Przyjmuje od 9 rano do 8 wieczorem. 


WOŁKOÓWYSKI 


"PRZEPROWADZIŁ SIĘ 
na ul. Cegielnianą ii 
telefon 288-02 
Chor. weneryczne, moczopłciowe 


i skórne 
Przyjmuje od godz. 8—12, od 4—9 
w niedziela ' święta od 8—1. 


Rozkład jazdy autobusów 


kursujących z Łodzi do Brzezia 


Łedzi 8,9. 11, 12, 13, 15, 16, 17, 19, 20, 21 
Brueria 7, 9, 10, 11, 12, 13, 14, 15, 17, 18, 20 


Odjazd z postoju przy uł. Brzezińskiej Nr. 144, 
dojazd tramwajami Nr. 6 I 1. 


PAE aOia winy i wi TE Ea ARAIA IIA 
Złoto SBIZUTERJĘ, SREBRO kwity 


lombardowe kupaje! i płaci 
najwyższe ceny. Zakłań Jub' ecski 


J. Fijałke, Piotrkowska 7. 


! Wiadomość w administracji 


rowa, — Wdowa po lekarzu, — Tak 
ma napisane. Ale nikt nie wie, że żona 
po lekarzu jada na obiad tylko karto- 
flankę, i że buty — 

dostała od jednej pani. 

A tam — mieszka „urzędnik prywat 
ny”. No, stanowisko jest, wiadomo. — 
Urzędnik prywatny. Boże ty, zlituj 
się. Jakżeż tu wyżyć ze stu złotych 
pensji, jak właśnie jest moc wydatków 
i przecież dziecko maleńkie. 

Ale są i takie zawody, co to o nich 
wcale się na liście nie pisze. Dla cze- 
go się nie pisze? Widać są przyczy: 
ny. Tę metodę stosują wszystkie wróż” 
ki, jasnowidzące,  kabalarki. Wtedv 
zawsze na liście napisane jest — że pod 
tym numerem mieszkania zamieszkuje 
krawcowa, wdowa po felczerze lub zgo 
ła jakaś jeszcze zupełnie zwyczajna 
osoba, która nie ma nic wspólnego z 
niezwykłemi, jasnowidzącemi wieszcz= 
kami. 

Są jeszcze i inne zawody i proce- 
dery oraz przedsiębiorstwa, które 
również figurują na listach jako zu- 
pełnie co innego. Nierzadko pod nazwi 
skiem do którego dołączony jest za- 
wód: właścicielka magazynu, pracow- 
nia hafciarska, fryzjerka, lub temu po- 
dobne instytucje, wymagające zatrud- 
mienia większej ilości dziewcząt — 
kryje się najzwyczajniejsza ohydna 
spelunka, dom rozpusty. 

Czasem więc niewiadomo co kryją 
za sobą słowa wypisane na wiszącej w 
bramie liście lokatorów. 


Wiolonczeli sta 


wita się czule z małżonką. 


„GWIAZDY BROADWAYU* 
w „Grand-kinie”, 

Przed oczami widza przesuwa się  historja 
życia trzech pokoleń artystów=tancerzy, Syn 
po ojcu Í wnuk po dziadku dziedziczy wraz z 
talentem, wszystkie jego narowy i słabostki, z 
których nagważniejszą jest nieopańowany 

pociąg do kobiet. 

Akcja filmu bardzo ożywiona i w tempie. 
Całość przeplatana jest bogatą rewią różnych 
epok. Reżyseria staranna. Frank Morgan, Alice 
Brady, Jackie Cooper, Russel Hardie, Madge 
Evans, Eddzie Quillon — stwarzają doskonałe 
kreacje. 


WINSZUJEMY. 


Jutro: Bonaweńturze. 
Wschód słońca 3.30 
Zachód — 19.53 
Długość dnia 16.23 
Ubyło dnia 0.10 
Tydzień 28, 


Morskie wycieczki do Kopenhagi 
Sztokholmu i na Bornholm. 


Wycieczki do Kopenkagi, Sztokholmu I na 
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Życie ekonomiczne. 


BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 13 lipca. Loco 12,85; lipiec 12,63 
sierpień 12,67; wrzesień 12,72, 
Liverpool, 13 lipca. Loco 7,04; lipiec 6,76; 
sierpień 6,71; wrzęsień 6,69. 


Egipska, 13 lipca. Loco 8,46; fipiec 8,15: 
październik 8,30: listopad 8,33. 
Prema, 13 fipca. Loco 14,81; październik 


14,30; grudzień 14,58; styczeń 14,64. 


Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej 


DEWIZY |-- NIEJEDNOLICIE. 


Zebranie giełdy pieniężnej było mało ożywia 
ne, nastrój by: zmienny. 


MAŁE OBROTY PAPIERAMI 
PANŃSTWOWEMI. 


W grupie pożyczek premiowych nastrój pa 
nowal spokojny. Zarówno 3 proc. Fożyczka Bu- 
dowlana, jak 4 proc. Pożyczka Dolarowa zmian 
kursowych nie wykazały. 


PAPIERY PROCENTOWE. 


Premiowa Pożyczka Budowlana ser. I 44,50; 
Premjówa Pożyczka Do!arowa, serja IIÍ 52,75; 
Państwowa Pożyczka Konwersyjna 63,50; Pū- 
życzka Stabilizacyjna 1927 r. 67,63; Listy Z= 
stawne Banku Rolnego 83,25; Listy Zastawne 


Banku Rolnego 94,00; Listy Zastawne Banku 
Gosp. Kraj. Il em. 83,25; Listy Zastławne Banku 
Gosp. Kraj. I em. 94,00; Obligacje Komunalne 
Banku Gosp. Krag. II em. 83,25; Obligacje Ko- 
munalne Banku Goso. Krag. I em. 94,00; Listy 
Zastawne T-wa Kredyt. Przem. Polsk. 74,50; LI 
sty Zastawne Tow. Kr. Ziemsk. w Warszawie 


47,75; Listy Zastawne Tow. Kredyt, Zfemsk. w 
Warszawie 43,00; Listy Zastawne Tow. Kr. Z. w 
Warszawie 1928 r. 45,00 Listy Zastawne Tow, 
Cred. m. Warszawy 63,50; Listy Zastawiie Tow 
Kred. m. Warszawy 60,25; Listy Zastawne T 
Kr. m, Warszawy 1933 r. 57,50: Listy Zastaw 
ne Tow. Kred. m. Częstochowy 11438 48,75; Li- 
sty Zastawne Tow. Kred. m. Piotrkowa 33 r. 


46.50; Pożyczka Konwersyna m. Warszawy 
1926 r. 55,00; Pożyczka Konwersyjta m, Wai 
szaayy 1926 r. 53,25. 
AKCJE — SŁABSZE. 
Obroty akcjami były cokolwiek  mmiejsze 
kursy naogół nicznacznie osłabły, 


KURSY AKCYJ. __ 
Bank Polski 85,00: Lilpop 9,50; Starachowi 
ce 10,60. 


GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA. 

Warszawa, 13 lipca. Urzędowa ceduła Gie! 
dy Zbożowo-Towarowej, kursy ustalone ha pei 
stawie cen giełdowych: żyto iednolite 13,00 
13.50; pszenica jednolita  18,50—19,00; mr 
pszenna gat. I lit. B 33—353; mąka żytnią | ga! 
0—53 proc. 22—23; mąka żytnia razowa 17— 1%. 
żytnia razowa poślednia 12— f4, 

Poznań, 13 lipca. Urzędówa cedute Gield 
Zbożowej i Towarowej w Poznaniu. Kursy u 
ione na podstawie cen tranzakcyjnych: Żyw 
13,75; Kursy ustalone na podstawie cen griemla- 
cyjnych: żyto 13,75—14,00; pszenica 17,25 
17,50: mąka żytnia I gat, 0—55 proc. Z workiem 
21,50—22,50; razowa 0—95 proc. s workiem 
17,00—18,00; mąka pszenna I zat. lit. A 20 proc 


31-—34. 
| 


— — — 


WYCIECZKA 


na uroczystość katolickie’ 
w Wiedniu 
od 4.8 do 12.8. 


Całkowity koszt wraz z paszportem zagra- 
nicznym, wizami, przejazdem w obie strony 
koleją, pobytem w pierwszorzędnym hotela 
z utrzymaniem, wycieczką na Kahlenberg 
zwiedzaniem Wiednia 


zi. 275.— 


Jlość miejse ograniczona. 


Zapisy i informacje wyłącznie 


WAGONS-LITS-COOK 


Łódź, ul. Piotrkowska 64, 
tel. 170-77, 


Co mas po pracy rozweseli? 


Teatr Letni — Zgorszenie publiczne, 

Teatr Miejski — Arleta i Zielone pudła. 

Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — Przedsta= 
wienie zawieszone, 

Bagatela Teatr Rewii (Piotrkowska 94) — Fu-) 


mor krzepi, 

Teatr Nowy*Gong, Śródmiejska 17 — Re” 
wia 100,000, 

Adria — Hallo — Londyn. 

Amor — Na scenje Jak się bawić to się bas 
wić. Na ckranię — Arena namiętności. 

Capitol — Życie bez jutra. 

Casino — Otchłań życia. 

Corso — L Boczna ulica. II Śpiew... całus. 


wyspę Bornholm nie wymagają specjalnych przy + | dziewczyna... 


gotowań ani dużych zasobów pieniężnych. 
ciwnie, dzięki swej rosą” an tanłości jest przy- 
stępna dla wszystkieh., Komu warunki ale po- 
zwalają ma dłuższe podróże, niechaj korzysta z 
okazji. Kilkudniowy pobyt na moczu w parm 
miesiącu sierpniu, lipeu, pozvanie naszych zamor- 
skich sąsiadów Danji i Szwecji, dadzą nam sze- 
reg cidnych wspemnień na długie miesiące zimowe 

Program najbliższych wycieczek jest 
następująsy : 

20 lipea do Kopenhagi 

26 lipca do Sztokholmu 

„2 sierpnia do Sztokholmu 

3 sietpnia do Sztokholmu 

11 sietpnia na wyspę Bornholm 

24 sierpn a na wyspę Bornholm 

27 sierpnia do Kopenhagi 

Zapisy na powyźsze wycieczki przyjmuje tu- 
tejszy oddział Wagons-Lits Cook przy ul. Piotr. 
kowskiej 64, tel. 170-77. 
Ceas ROR ŁZE 


POTRZEBNE kelnerki do restauracji. 


„Echa”. 


Czary — I, Brat diabła. II Noc w Kairze. 
Grand-kino — Gwiazdy Broadwayu. 
Metro — Hallo « "ud 
„Muza — i 
l 
Oświatowy — l. 'rrzej przyjacicie, II. 6 tygod 
ni wśród apaszów. 
Palace — Na ulicy. 
Przedwlośnie — Grzech miłości. 
Rakieta — Prywatne życie Henryka VIII. 
Sztuka — Byłem ci wierny. 
Zachęta — I. Porucznik marynarki, Il. Kobie 


ta kamielecn. 
WYSTAWY. 
1. P. S, Park Sienkiewicza — Wystawa © 
brazów p. n. Warszawski salon w Łodzi. 


Ce zgotować jutro na obiad? 


Rosół z makaronem, Sztuka mięsa 
z sosem — kartofelki, Kompot z wiśni. 
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_ akłady elektryczne Marconiego w 
Helmsford są terenem całego szeregu 
doświadczeń z dziedziny techniki le- 
karskiejj W Helmsford dokonywa się 
up. eksperymentów z aparatem diater- 
micznym do przegrzewania ciała pa- 
cjenta do tego stopnia, żeby wywołać 
temperaturę, zabijającą bakterję, tak 
twaną 


gorączkę bakterjobójczą. 

Cały szereg doświadczeń, przepro- 
wadzonych przy użyciu tego aparatu 
e różnego rodzaju bakterjami chorób 
zakaźnych, dał dobre wyniki. Okaza- 
ło się, że zarazki tyfusu, cholery, gruź- 
licy, zostają zupełnie zniszczone przy 
zetknięciu się z falami elektrycznem! 
odpowiedniej długości. 

W związku z temi doświadczenia- 
mi, zaczęli lekarze angielscy prowa- 
dzić obecnie badania kliniczne nad 
chorobami zakaźnemi, leczonemi apara 
tem Marconiego. Chodzi mianowicie o 
ustalenie długości fal i ich temperatu- 
ry w związku z 

ich działaniem bakterjobójczem. 
W rezultacie mogłoby to, jak marzy 
Marconi, doprowadzić do ułożenia spe 
cjalnej tabeli wskaźnikowej dla leka” 
rzy. Tabela ta zawierałaby spis chorób 
zakaźnych i... fal, które mogłyby je u- 
nieszkodliwić, np. tyfus — fala „x“, 
gruźlica — fala „z“. 

> o 

W zakładach Marconiego zrodził się 
też słynny już dziś, nóż elektryczny 
który oddaje współczesnej chirurgii 
nieocenione usługi. Nóż elektryczny 
przecina żywą tkankę momentalnie, 
przyczem nie wycieka ani jedna kropla 
krwi i chory 

nie czułe najmniejszego bólu. 

Komórki, które nóż elektryczny prze- 
cina, zostają odrazu zniszczone, mar- 
twieją momentalnie, naczynia krwio- 
nośne kurczą się, O zrośnięciu się prze 
ciętej tym nożem tkanki, nie może już 
być mowy i ta okoliczność sprawia, że 
nóż Marconiego może być przez chi- 
rurga używany tylko przy specjalnych 
wypadkach. 

Ogromne usługi oddaje on przy o- 
perowaniu raka, gdzie właśnie chodzi o 
to, żeby odseparować zdrowe tkanki 
od chorych i uniemożliwić przypływ 
krwi z chorego miejsca do zdrowych 
jeszcze części ciała. 
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_ Cjanek potasu jest, jak wiadomo, 
jedną z najgwałtowniejszych i najsil- 
niejszych trucizn. Badania uczonych 
idą też wciąż w kierunku wynalezie- 
nia jakiejś odtrutki, jakiegoś Środka, 


yeme zabijają najstraszliwsie zaradk 


| 
Odtrutka na cjanek potasu. 


który mógłby zneutralizować zabójcze 
działanie tej trucizny. 

Na ostatniem posiedzeniu francu- 
skiej Akademii Medycznej przedstawi- 
li znakomici uczeni francuscy Ch. 
Achard i L. Binet wyniki swoich badań 
nad wynalezieniem neutralizatora cjan- 
ku potasu. 

Doświadczenia swoje 
dzali uczeni francuscy 

na.. odciętych głowach ryb. 
Odcięta ta głowa karpia żyje i oddy- 
cha jeszcze przez 27 minut. Odrobina 
cjanku potasu wystarcza jednak, aby 
tę głowę zabić już po upływie dwóch 
minut. 

Achard i Binet próbowali zneutrali 
zować działanie trucizny, danej... od- 
ciętej głowie ryby przez związek che- 
miczny sodu z siarką. | okazało się, 
że odtrutka ta, dana jednocześnie z cjan 
kiem potasu, neutralizuje całkowicie je 
go działalność. Mało tego, odcięta gło- 
wą ryby żyje wtedy przez 32 minuty, 
a więc o pięć minut dlużej, niż gdyby 
jej nie zatruwać ciankiem neutralizowa 
nym później sodą i siarką. 

Odtrutka musi być jednak dana 
jednocześnie z trucizną, bo kiedy cja- 
nek potasu zaczyna działać, nic nie jest 
w stanie zatrzymać jego 

niszczycielskiej siły. 
> w a 


przeprowa- 


Znakomity chemik niemiecki dr. 
Mietsch wygłosił na zjeździe chemików 


w Kolonji, ciekawy referat na temat 
nowego sposobu zwalczania  malarji. 
Nowa metoda leczenia polega na sto- 


sowaniu nowego środka, zwanego ate- 
bryną. 

Atebryna ma być o wiele skutecz- 
niejsza od stosowanej dotychczas chi- 
niny i umożliwia przeprowadzenie le- 
czenia w ciągu 5 do 7 dni. Na wylecze- 
nie pacjenta wystarcza półtora do 
dwóch gramów atebrvny. 


| 


£CNO", 


||Naibezpieczniejsza pora roku. fw 


Człowiek nie jest panem przyra 
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Za „bunt“ płaci zdrowiem lub życiem. 


Człowiek chlubi się tem, że dzięki rozu- 
mowi zajął uprzywilejowane stanowisko 
wśród istot żywych na ziemi i zdołał wyzy 
skać drobną część sił przyrody na swoją ko 
rzyść. Natomiast niczawsze zdaje sobie 


Konkuren*xa wieży w Pizie. 


Wieża eks-kościelna w Vrbovey pod 

Piszczanami (Czechosł.) zamieniona na 

strażnicę przeciwpożarową pochylita 

się groźnie — stanowiąc konkurencję 
dla słynnej wieży w Pizie. 


ZAPACH BENZYNY DRAZNI NERWY” 


Ciekawe badania uczonych. 


W wielkich rosyjskich fabrykach kalo | jest chroniczne zatrucie benzyną, uży- 
szy zauważono, że robotnice, zatrudnio | waną do rozpuszczania gumy. 


ne przy fabrykacji cierpią 
często 
na choroby nerwowe, 
zwłaszcza na neurasten'ę i histerie. 
Sprawą tą zainteresował się bliżej 
Instytut badania chorób zawodowych w 


Ekipy a i przeprowadzone badania 


wykazały, że przyczyną tych cierpień 


Pap 


Palenie tytoniu wzmaga się i 
zarówno podczas wojen, jak i po ich zakoń 
czeniu, 

Wojna  trzydziestoletnia spowodowała 
szybkie rozpowszechnienie w całej nieomal 
Europie tego podówczas mało stosunkowo 
używanego zwyczaju. Wojny napoleońskie 
wskrzesiły palenie, na czas pewien ograni- 
czone na korzyść powszechniejszego zaży- 
wanią tabaki, Wyparło ją wtedy cygaro. 
Wojna krymska przyczyniła się do znaczne- 
go sukcesu papierosów, zaś po wojnie świa 
towej palenie tytoniu pod wszelkiemi po- 
staciami 


wzrosło niepomiernie. 

Ten wpływ wojen ną rozwój konsumcji 
sytoniu da się wytłumaczyć w sposób pro- 
sty. Ci nawet, którzy nigdy do ust nie bra- 
li papierosa „w cywilu“, stają się namięt- 
nymi palaczami na froncie, Niesłychany wy- 
silek nerwów i ciężka praca fizyczna żołnie- 
rzy, stały ich pobyt w okopach, nieustanne 
niebezpieczeństwo, jakie zagraża ich Życiu, 
— wszystko to razem stanowi nieodpartą 
podnietę do palenia, zwłaszcza, iż każdy 
żołnierz w swej racji żywnościowej otrzymy 
wał też i t. zw. deputat tytoniowy. 

Dowództwo nie bez słuszności uważa- 
lo tytoń, jako niezawodny środek na uspo- 
kojenie roztrzęsionych nerwów żołnierzy, po 
zwalłający im lepiej i łatwiej znosić straszli 
wy dzień powszedni wojny. 


Doskonale musiał sobie zdawać z tego j 


sprawę naczelny wódz amerykańskiego kor- 
pusu posiłkowego, walczącego we Francji, 
gen. Pershing, skoro, w czasie najbardziej 
uporczywych walk z Niemcami, wysłał do 
Waszyngtonu kablogram tej treści: „tyton 
jest równie niezbędny, jak 
codzienna racja żywnościowa. 

Potrzebujemy niezwłocznie 1,000 tonn“. 

Miljony mężczyzn, których wojna uczyni- 
fa pałaczami, pozostali i po jej ukończeniu 
wierni nabytemu w okopach nałogowi. To 
też spożycie tytoniu we wszystkich państ- 
wach, biorących udział w wojnie światowej, 
po wojnie wzrosło niebywale. 
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Redaftor maczelny: Franciszek Probst. 


ieros, czy cygaro? 


Depesza generała Pershinga. 
potęguje 


Jeżeli do roku 1914-go światową pro- 
dukcję tytoniu szacowano według ówczes- 
| nych danych statystycznych na półtora mil- 
jarda kilogramów rocznie, w roku 1928-ym 
wynosiła ona dwa i pół miljarda. 

Lata powojenne są też okresem zdecydo 
wanego triumfu papierosa nad innemi wy- 
robami tytoniowemi. Tylko jeszcze w Niem- 
czech zdołało cygaro utrzymać 


pierwotny swój stan posiadania, 


lecz w ostatnich zwłaszcza czasach i ono 
już zaczyna powoli ustępować miejsca wy- 
pierającemu je rywalowi, którym jest pow- 
szechnie już dziś i niepodzielnie królujący 
papieros. 


szczególnie | 


Pary benzyny unoszą się w pomiesz 
czeniach fabrycznych i już w niewiel 
kiem stężeniu działają szkodliwie na 
organizm, wywęłując zatrucie systemu 
nerwowego, a óbók tego silne podraż- 
nienie dróg oddechowych, objawiające 
się chronicznym 

katarem dróg oddechowych. 

Benzyna działa również szkodliwie 
na krew, powodując silną anemię. 

Ciekawe te badania powinny zwró- 
cić uwagę i na inne gałęzie przemy- 
słu, w którym używa się benzyny. 
Stosuje się ją powszechnie w pralniach 
chemicznych, w lakierniach, w fabry 
kach pasty i t.d. Nawet iw gospodar 
stwie domowem używa się często ben 
zyny przy pastowaniu posadzki. 

Pracownicy, narażeni na wdycha 
nie par benzyny, powinni być zabezpie 
czeni przed ich szkodliwem działaniem 
zapomocą sprawnej wentylacji pomiesz 
czeń fabrycznych. Niezbędna iest też 
częsta kontrola lekarska stanu zdrowia 
pracowników, aby nie dopuścić 

do poważniejszych zatruć. 

W gospodarstwie domowem można 
uniknąć zatruć benzyną wietrząc do- 
brze mieszkanie przy każdorazowem tt- 
życiu benzyny, aż do zupełnego znik 
nięcia jej zapachu. Należy więc pasto- 
wać posadzki przy otwartych oknach. 
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sprawę z tego, że jest sam cząstką żywej 
przyrody i że zmiany, które w niej zacho- 
dzą — czy to w związku z porą roku, czy 
choćby tylko w zależności od chwilowego 
stanu pogody — wywierają głęboki wpływ 
na jego organizm. 

W zimie, gdy życie w przyrodzie zamie 
ra, tunkcje zyciowe naszego ciała 

są obniżone. 

Szczególnie wyraźnie występuje to u dzieci, 
u których wzrost, przyrost wagi, a nawet i 
czynności psychiczne ulegają dość znaczne- 
mu zahamowaniu w okresie zimowym. W 
okresie tym energja życiowa ustroju ludzkie 
go słabnie, zmniejsza się też jego odpor- 
ność na rozmaite czynniki szkodliwe. 

Z nastaniem wiosny organizm jakby się 
budził i przedewszystkiem zaczyna uzupeł- 
niać zapasy energji życiowej, wyczerpane 
w ciągu zimy. Towarzyszą temu doniosłe 
procesy biologiczne. Zmienia się obraz mi- 
kroskopowy krwi, 

układ nerwowy ulega podrażnieniu. 
Ta wiosenna zmiana nastawienia ustroju 
nie prowadzi jednak do natychmiastowego 
jego wzmocnienia; przeciwnie zrazu osła- 
ola go jeszcze bardziej. Dopiero z począ- 
tkiem lata ustrój odzyskuje pełną równo- 
wagę tunkcyj życiowych i utrzymuje się w 
tym stanie aż do jesieni, kiedy znów za- 
czyną się proces stopniowego  przystoso- 
wywania do ciężkich warunków zimowych. 

Opisane zjawisko stoi w ścisłym związ- 
ku z natężeniem światła słonecznego, tem- 
peraturą, ciśnieniem atmosferycznem i t. d., 
czyli mówiąc popularnie — zależy od stanu 
pogody, panującej w danej porze roku, Wi- 
dzimy zatem, że pogoda wywiera na gospo 
darkę życiową naszego ustroju 

wpływ daleko silniejszy, 
aniżeli się zwykle przypuszcza. 

Oczywistem jest również, że pogoda nie 
pozostaje bez wpływu na stan zdrowotny 
człowieka. świadczy o'tem wymownie staty 
styka. Ilość zachorzeń i zgonów w ciągu zi 
my zwiększa się stopniowo, osiąga maxi- 
mum w marcu, do końca maja stoi mniej 
więcej na jednym poziomie, następnie 
zmniejsza się dość szybko w ciągu lata i 
zaczyna 

wzrastać w październiku. 
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Zbiór Ksiąg 


Londyńscy antykwarjusze i amato- 
rzy książek mieli w tych dniach moż” 
ność rozkoszowania się widokiem rzad 
kich okazów ksiąg, należących do 
byłego króla portugalskiego Manuela 
II, niedawno zmarłego na emigracji w 
Anglii. Zdetronizowany król nietylko 
nie pozbył się swej namiętności zbie” 
rania unikatów, lecz bibljoteka stała 
się jego 


jedyną uciechą 


| w życiu na obczyźnie. Z niezwykłą pil 
nością pracował ex-władca nad sporzą 
dzeniem szczegółowego katalogu swej 
bibljoteki, nie zdążymy zakończyć 
swcj pracy, którą dokończyła za niego 
|jego wierna pomocnica i sekretarka 
Angielka miss Wayters. 
niewiasta opowiadała dziennikarzom 
że jej zmarły pracodawca odznaczał 
się nietylko płatoniczną miłością do 
swej kolekcji, lecz mógł nawet godzina 
mi rozmawiać o swych „papierowych 
przyjaciołach”, Ex król miewał wiel- 
| ką słabość do zbiorów autentycznych 
| listów, wysyłanych swego czasu do oj- 
czyzny przez pierwszych misjonarzy 
— jezuitów z kolonij portugalskich. 
Między innemi, opowiadał zabawną 
historyjkę o tem. jak pewien szczep 
dzikusów, pomimo, przyjętego chrztu, 
robił przygotowania 
do uczty kanibalskiej. 
Oburzony misjonarz zwrócił się do 
nich ze słowami potępienia, które ci 
ze skruchą „podzielali, lecz od zamiaru 


swego nie odstąpili, gdyż nie chcieli 
rozczarować swych przyjaciół — są- 
siadów, oddawna zaproszonych i z 


niecierpliwością oczekujących tej ucz- 
ty. Ulubioną książką pozbawionego ko 
rony monarchy było pierwsze wyda- 
nie przygód Marka Polo z rzadkiemi 


Czy jesteś członkiem 


L.O.P.P.? 


Za redakcję odpnwlada: Roman Furmańsk! 
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Przytem w zimie 1 na wiosnę umiera najwię 
starszych, / natomiast 


Niestrudzona | 


latem umiera najwięcej niemowląt. Przyczy 
ną tego zjawiska są choroby narządów tra 
wienia, którym niemowlęta latem szczegól- 
nie łatwo ulegają. 

Obok wpływu światła słonecznego, któ 
re jest wogóle najpotężniejszym  czynnt- 
kiem biologicznym w przyrodzie, wielkie 
znaczenie dla życia i 
ludzkiego mają zmiany ciśnienia atmoste- 
rycznego. Przy wysokiem ciśnieniu czujemy 
się najlepiej, nasza sprawność fizyczna i u- 
mysłowa jest największa. Zjawisko to daje 
się najlepiej zaobserwować u  neurasteni- 
ków, którzy są pod tym względem wrażli- 
wi. Ale i u ludzi zdrowych wpływ ciśnie- 
nia atmosferycznego ujawnia się zazwyczaj 
w pewnych zmianach nastroju, oraz więk- 
szej lub mniejszej zdolności do pracy. Zdol 
ność ta zależy również w znacznej mierze 
od temperatury. Jak wykazały ścisłe bada- 
nia, 

istnieje pewna temperatura, 
przy której nietylko praca mięśniowa, ale 
również i umysłowa jest najłatwiejsza i naj 
bardziej wydajna. 

Tyle o działaniu bezpośredniem pogody. 
t'ozatem wywiera również pogoda wpływ 
pośredni na stan zdrowia człowieka, rozwój 
bowiem wielu zarazków chorobotwórczych 
zależy w znacznej mierze od warunków At. 
mosferycznych. Wiemy, że niektóre choro= 
by występują przeważnie tylko w określo- 
nych porach roku. Klasycznym przykładem 
sezonowej choroby jest malarja. Zarazki ma 
larji mogą odbywać w ciele ludzkiem tyl 
ko nieznaczną część swego cyklu rozwojo* 
wego, przeważna jego część przebywa w 
ciele komarów. Komary są też jedynymi 
roznosicielami tej choroby i zakażełie mo< 
że — oczywiście — nastąpić tylko latem, 
gdy jesteśmy na ich ukąszenie narażeni, roz 
wój zaś komarów jest ściśle uzależniony 
od pogody letniej. 

Resumując to wszystko musimy dojść 
do wniosku, że człowiek nie jest tak dalece 
panem przyrody, jak sobie to 

chętnie wyobraża. 
Podlega on jej niezłomnym prawom tak sa- 
mo, jak każdy inny organizm żywy I jeśli 
nawet potrafi się fm czasem przeciwstawić, 
płaci za to zdrowiem, a często nawet ży« 
ciem. 
coo) 


Ex-król Portugalji namiętnym zbieraczem. 


ilustracjami i wydany w 1554 r. pier: 
wszy przewodnik po Lizbonie, z opi- 
sem różnych zawodów miejscowych 
obywateli między innemi, kobiet, które 
zajmowały się wyłącznie 
perfumowaniem drogich rękawiczek 
dla królowych i dworu królewskiego. 
Cały zbiór został wystawiony w 
jednej z sal wystawowych Londynu 
pod bezpośrednią opieką poselstwa por 
tugalskiego, poczem księgi zostaną wy 
słane do Portugalji dla umieszczenia 
w b. pałacu królewskim, gdyż taka 
była ostatnia wola króla, który uważał 
| swoją bibliotekę za objekt, należący do 
jego ojczyzny, LK 


PODSŁUCHANE 


O CO CHODZI? 


Plaża, Z kabiny wychodzi zgrabna dzie. 
wiiszka i zwraca się do przyjaciółki: i 

— Madziu, spójrz czy mój kostjum mie 
jest zabardzo wydekoltowany? 

— Nie. 

— A może prześwituje ciało? 

— Nie. 

— Idjotka! 

— Co? Co?? A 

— Przepraszam cię myślę o krawcowej, 
która szyła mi ten kostjum. 


ABSTYNENT. 


— Panie dyrektorze, jakiś cudzoziemiee 
z Hawanny prosi o przyjęcie. 
— Powiedz mu, że jestem niepalący, 


ŁADNY . INTERES. 


— Proszę pani, mamusia prosi o zmianę 
pięciu złotych ną drobne, 

— Z chęcią rozmienię. A gdzie masz te 
pięć złotych? 
— Mamusia powiedziała, że przyśle jū- 


odpowiada: Władysław Styputkowski 


zdrowia organizmu | 
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